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LWÓW 20. maja. 
Kompleks spraw objętych mianem teckn.cz-

nem ugody 
przestronny,

Co do pierwszego wystarczy sobie przypo­
mnieć, jakie ma do urzeczywistnienia i spełnie 
nia zadania bank biletowy, aby nznać, że wpływ 
rządu musi być zabezpieczony. Zidaniem  takie­
go banku utrzymać i poprawiać stosunki w alu­
towe. popierać handel, przemysł i rolmctwo 
udzielaniem kredytu i ułatwianiem wypłat, a 
wreszcie być także w pewnej mierze kasjerem 
państwa. Już z tego widać, że kierującą zasadą 
przywileju, a tern samem statutu bankowego, 
musi być przewaga interesów publicznych nad 
prywatnymi. Toż w innych krajach, w Anglji, 
w Niemczech, w Belgji, w Ilolandji, kierownicy 
banku są doprawdy rzecznikami całego społe­
czeństwa, a nie specjalnych interesów akcjo- 
narjuszów. P rzyk ład  w szczególności niemiecki 
jaskrawo rzecz ilustruje. I  tam kapitał banko­
wy wpłacony iest przez prywatnyek posiada­
czy akcyj, a mimo to zarząd banku rzeszy spo­
czywa w rękaeu urzędników państwowych. Nie- 
ty lk r nominacje i awansy personalci urzędnicee-

austro węgierskiej tak  jest wielki i 
tak  obszerny i wszechstronny, że 

w piśmie codziennem bezwarunkowo ani miejsca 
ani sposobności znaleść nie podobna, aby wszyst­
ko objaśnić. Wolno nam jeno — ze względów, 
że się tak  wyrazimy, ściśle fizycznych — od 
cz*sa do czasu z postępem rokowań między czyn­
nikami kompetentnymi —- albo może raczej 
w chwili ich stagnacji, zabrać głos, by kilku 
słowy dać z jednej strony obraz chwilowego sta­
nu sprawy, z drugiej strony — co dla na3 nai 
ważniejsze, — wyraz temu, czego my z naszego 
stanowiska po „ugodzie1* się spodziewamy î  cze­
go my mamy prawo żądać przy jej odnowieniu.
W  pewnej mierzą już to uczyniliśmy, skreślając 
na podstawie gruntownego sprawozdania komisji
sejmowej postulaty Galicji w sprawie ugodowej go, ale także regalac,a płac odjęte są właści
i zanosząc gorącą prośbę do naszych 'repiezen- ciebm  udziałów bankowych Mimo więc faktu,
tantów parlam entarnych, by w czas rzeczą się że płace . pobory urzędników ponosi me pan 
zajęli Doświadczenie długich lat nauczyło nas, stwo- a le ,a n : bank, to „przecież rzeczą państwa 
że w sprawach tego rodzaju, które zawisłe są normować płace- pensje . m as omolumenta 
przedewszystkiem od porozumienia między rzą- urzędników bankowych, tudzież pensje, wsparcia 
L m  austrjackim i węgierskim i które w obu cia- > P°bory ich prawonaby wców, względnie spaa 
łach prawodawczych z tej i z tamtej strony Li- kobm ców. Wreszi o dodamy, że na czele banku
tawy zgodnie muszą być uchwalone, czynniki sto. kanclerz rzeszy, któremu podlegają człon-
interesowane nigdy dość w cieśaie nie mogą się kow,0 d y r e k c  banku i wszyscy urzędnicy, . 
sio upomnieć o warowanie swoich interesów, który formalnie mczem nie ograniczony wywiera
Spóźnienie równa się w tym wypadku przegra- także wpływ na całą politykę oanko vą, gdyż
ndi Rząd przychodzi do parlam ent, z elaoo- on „kieruje zarządem przekazuje sprawy dy- 
ratem  gotowym i ciało prawodawcze znajduje ręko,, i zakładom h alnym  wydaje instrukcje 
sie z reguły w obec faktu dokonanego i sprawy służbowe dla urzędników bankowych i przepro- 
przesądzonej. W  tego rodzaju przedłożeniach ani wadza w razie potrzeby ich zmiany/* D e m - ,
foty zazwyczaj zmienić nie można. T rzeba je  nych  przykładów się me uciekamy. To, cośmy
przwiać w oałej osnowie, bez żadnych poprawek, powiedzieli, wystarczy dla uzasadnienia wpływu 
albo zdobyć się «a odwagę i je odrzucić. Nie rządu na bank biletowy • f f . .
przypuszczamy, aby w szczególności przedlitaw- Nie mniej usprawiedliw snem J ist także żą- j
ska izba poselska w obecnym swoim składzie danie wyź-zigo udziału państwa w zyskach. D j-  j 
mogła się na tę odwagę porwać i dlatego mu- tychczas partycypuje państwo w tych zysk ich z 
simy z^ó ry  się starać, aby dotyczące przedłożę kwotą niezmiernie niską. Dopiero po strąceniu * leżycie tam,
nia rządowe były możliwe do przyjęcia dla nas. 7 °/0 zysku dla akcjonarjuszy idzie z reszty po- '

Chwilowo nastała w rokowaniaoh między- łowa dla państwa. Cyfrowy tego efekt okaże się 
rzadowyeh pewna przerwa. Obie strony zajęte jaskrawo z kilku dat s  ostatni;go roku. Czysty 
bvłv czasowo sprawami innemi i dlatego nic zysk wynosił w roku 1895 według sjn-awoscla^ia 
w ostatnich dniach nie słyszeliśmy o postępie jeneralnego «ek>-otarz u 7,081219 zł. 69 ct. Po 
ŚkTadów Może to w myśl tego, cośmy powyżej j str^oe-m  5 V  odsetków akey juU li 0d kapitału
nnwiedzieli sposobna chwila do wypowiedzenia zakładowego w kwocie 90,000 00U zł., a więc
znowu kilku u w a g  na temat specjalnie jednego Kwoty 4,509.000 pozostaje 2 .5S1219 sł. 69 
szczegółu ugodowego. Mamy na myśli odnowie- j ct. i z tego idą 4'7« odsetki w kwocie 103 248
n i e  p r z y w i l e j u  b a n k u  austro-węgierskiego, a asumpt j zł. 79 ct. do funduszu pansyjnego, pozostaje za­
daje nam notatka, która się pojawiła w pismach ! tern kwota 2,477.970 zł. 90 ct. Z kwoty tej po- 
o wizycie gubernatora banku dra Kautza w Ba- 
dapeszcie. Skorzystał on ze s.vojego pobytu 1 
w stolicy W ęgier, by waiść w styozność z

mian za to ofiarowuje jako koncesję wzajemną 
udział państwa w zyskach banku nie od siedmiu 
ale jnż od sześciu procent. Pretensje te są tak 
wygórowane, że aż zaczynają być naiwnemi. 
Roszczenia banku nie są do utrzymania i przy­
puszczamy, że ci. co stoją na jego czele, dojdą 

, wnet do przekonał, a, iż obowiązkiem banku bi- 
| letowego 3trzedz w pierwszym rzędzie interesów 
! państwowych i publicznych. In t-rerd  jednostek 

i prywatne idą na drugi plin .

Wykonywań e kontroli nad ginin- 
nemi ki sami pożyczko wemi.
Na ostatniej sesji sejmowej zwróciła komisja 

gminna uwagę 3ojmu na okoliczność, że według 
wykazów przez wydział krajowy przedłożonych 
sejmowi o stanie kas pożyczkowych gminnych, - -
istnieje w kraju  o k o ł o  3 885 k a a  p o ż y- ! ‘owe dpo n pzi:
c z k o w y c h  g m i n n y c h ,  p o s iĄ  er .  j ą- | . , 
c y c h  o k o ł o  p i ę ć  i p ó ł  m i 1 j o n a z ł o ­
t y c h  m a j ą t k u ,  że m ajątek ten wzrasta co 
roku odsetkami o kilkakroć sto tysięcy złotych, 
że zatem uboższa ludność rolnicza krsju , dla 
której k reay t hipoteczny byłby za drogi tub nie­
dostępny, powinna w rzeczony rh kasach poży­
czkowych analeść tani i łatwy kredyt, że jednakże
kasy to narażane są na zastój i na utratę kapi­
tała, albowiem z

waniu pożyczek. Objęcie zaś kasy pożyczkowej j 
gminnej w tymczasowy zarzad powiatu, na który 
przechodzi w danym r.9z:e nietylko obowiązek 
ściągnięcia zaległości, ale i prawo przyznawania 
pożyczek w nadzwyczajnych wypadkach, nie ma 
na cela zwinięcia ka3y. W myśl bowiem art. III. 
powyższej U3tawy z r. 1887 i §§. 10 i 15 powo­
łanej wyżej instrukcji, objęcie to ma tylko na 
celu uporządkowanie ka3y, poezem nia ona być ; 
napowrót oddaną gminie w zarząd. T ak  nporżąd- j 
kowana kasa przy n a s tę p n e j  stałej kontroli, po- i 
winna odpowiadać i odpowiada swemu celowi, j 
jak  to liczne przykłady stwiordzają. {

D la uzyskania poglądu na obecny stan ad ­
ministracji gminnych kas pożyczkowych i skutki 
kontroli rad powiatowych nad temi kasami, we­
zwał wydział krajowy wydziały powiatowe, aże­
by przedłożyły mu do trzech miesięcy szczegó-

f

zorganizowane są nadzór 
i kontrola wydziału powiatowego nad całością 
zakładowego m ajątku gmin, a tern samem i za­
kładów gminnych, a jeśli taki;*; organizacji nie 
ms, wyjaśnić należy przyczynę togo braku  i 
oświadczyć, kiedy reprezentacja powiatowa do 
wprowadzenia rzeczywistej kontroli przystąpi.

2. W ir.ki sposób wspomniany wyżej nadzór 
i kontrola dotąd są wykonywane t. j. czyli wy- 

różnych stron kraju dają lią j syłaniem perjodyezuyeh (ile razy do roku) sU 
rozpoiyczone kapitały  przez \ ł y eh lab ty 1? 0, dorywczych komisyj do każdej

czy też wydziały powiatowe
słyszeć skargi, że rozpożyczone kapitały  prz 
dług.e lata pozostają w rękach tych samych 
dłużników, którzy tylko procenta bieżące opła- ? 
cają, albo którym procenta te tylko dopisywane ; 
bywają do sumy dłużnej.

Z tego powodu domagała się komisja gminna, 
ażeby wydział krajowy sprawę dokładnie zbadał 
i ewentualnie obmyślił stosowne środki zaradcze 
a o wyniku zdał sprawę sejmowi.

W  wykonaniu powyższego polecenia wysto­
sował wydział krajowy do wszystkich wydziałów 
powiatowych okólnik, w którym skonstatował na 
pocistaw:c aktów, że przeważna ilość kas po­
życzkowych gminnych spełnia swa zadanie na-
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bistościam! kierującem! i oc.był konferencję z mi­
nistrem finansów drem Lakacseir Kiedy s;ę zaś 
rozpoczną dalsze rokowania oficjalne między 
rządami a przedstawicie.^mi banku, niewiad mo. 
Chwila zatem do pomówienia o banku austro 
węgierskim i odnowienia jego przywileju, może 
istotnie właściwa i dzisiaj w każdym razie me 
spóźniona.

O znaczeniu i stanowisk w gospodarstwie 
państwowem i ekonomicznem banków biletowych 
w ogóle, a banku austro węgierskiego w szcze­
góle, instytucji wyjątkowo i w najpraw dziw szej 
tego słowa znaczeniu wyłącznie uprzywilejowanej 
dzisiaj szeroko pisać nie będziemy, wychodząo 
z założenia, że to są rzeczy powszechnie znane 
i uznane. Zresztą przy ostatniem odnowieniu 
przywileju bankowego przed laty dwunastu omó­
wiliśmy ten temat dość obszernie i wolno nam 
dzisiaj na te wywody natury ogólnej się powo­
łać. Z konieczności i ze względów oportunisty- 
cznyoh chcemy się tym razem ograniczyć jedy­
nie do niektórych spraw specjalnych. P rzypu­
szczamy, że czytelnikom naszym wiadomo, jakie 
obydwa ministerstwa we W iedniu i w Budape­
szcie ze swojej strony stawiają żądania za odno­
wienie przywileju. Chodzi przede wszy stkiem o 
większy wpływ rządów na gestję banku i na 
wyższy udział państwa w jego zyskach. Z asa­
dniczo rzecz biorąc i jedno i drugie żądanie wy­
daje nam się uzasadnionem-

(49)

Panna Staryńska
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

w dw óch  częściach
przez

W incentego  h r .  Ł o sia .

(C iig dalszy).

Myślała bezładnie, to o tcm. co się stało, to
0 tern co się jutro sianie. Myślała o wszystkiem
1 o nićzem. To ją  rozmarzały majaczące obrazy 
przeszłości, to p  oprzytomniały jakieś błyski 
w przj, złości. Ale wszystko to było tak bez­
ładne niekonsokwentne, mdłe, słabe ... Chciała 
oprzytomnieć siłą woli. Chciała wstać, nie mogła. 
Chciała wiedzieć, jaka yła to pora , wlepiła 
oczy w wskazówki zegara i widziała je i sły­
szała jego tik-tak, ale godziny zdefinjować sebm 
nie była w stanie. . ,

A  przed oczami robiło się jej coraz ciemniej, 
to lampy zapewne gasły. V r ikże to już dnieć 
musiało. Odkądże ją  to Hosztyńsk. opuścił ? 
Dokoła niej panowała cisza nocy, tylko ten 
szum w uszach trw ał, powracający z jej samo 
wiedzą za każdym razem, że zmysły jej zdawały 
Bobie jak ą  tak ą  sprawę.

W reaacie, bała się tylko, błyskami powra-

trąca się znowu 2(,/0 kapitału akcyjnego w kwo 
cie 90,000.000 zł., a więc kwota 1.800.000 zł. 
dla akcjonarjnszy, a z pozostałej reszty w kw o­
cie 677.970 zł. 90 ct. idzie połowa, a zatem 
kwota 838 985 zł. 45 ct. na rzecz pańnw a. 
Akcjonarjuszs otrzymali więc w ubiegłym roku 
7'38"j0. Cyfry te, a mianowicie zarówno zysk 
akcjonariuszy jako też udział państwa w zysku 
w tern jaskrawszem występują świetle, jeżeli je 
zestawimy z cyframi państw innych. Bierzmy dla 
przykładu znowu bank rzeszy niemieckiej i jego 
wykazy za rok ubiegły. K apitał zakładowy — z 
funduszów, 'ak  już wyżej powiedzieliśmy, prywa­
tnych — wynosi 120,000 000 marek, pokrycie 
kruszcowe wynosiło 878,406 S29 n», obieg bile 
tów 1.346,9 i5.230 m.; akcj narjusse otrzymali 
w zysku 5 88% , zaś udział w zyskach wynosił 
dla rzeszy niemieckiej 2,859,716 m. 98 fen. a oso­
bno dla królestwa praskiego 1,865.730 m., a więc 
razem kwotę 4,725.546 m. 93 f. Cały zaś udział 
państwa w zyskach banku rzeszy od roku 1876. 
wynosił dla Niemiec 63,030.274 m. 98 f  , dla 
Prus 37,314 610 m., a więc razem 100,344,874 
m. 98 f. O takich cyfrach my w Austro-Wę- 
grzech wyobrażenia nie mamy. Toż rzecz słuszna, 
byśmy choć w małej cząstce do nich się zbliżyli.

Bank jak  wiadomo na razie zajmuje stano­
wisko berwzględ nie odporne. Domaga się on 
spłacenia długu państwowego w kwocie ló  mi- 
ljonów zł. wyłącznie kosztem państwa, przenie­
sienia zapasów kas państwowych na bank., r e ­
dukcji kapitału  akcyjnego o 15 m ;ljouów zł. i 
przedłużenia przywiloju na lat piętnaście. W  za-

cającej chwilowo przytomności, by ją  tak  rano 
służba sie zastała, gdy przyjdzie sprzątać pokoje.

Do sypialni miała k 'lk a  kroków, tuż obok. 
W iedziała o tern, ale me czuła się na siłach 
przejść do niej, więc poddała się obrazom i

dzie one zostają pod nieustanną i 
j systematycznie zorganizowaną kontrolą wydzia- 
! łów powiatowych. Kontrola ta  polega wogóle na 
| prz-dzieleniu urzędnikowi wydziału powiatowego j 
i obowiązku rewidowania co najmniej raz do roku 

jsrzy sposobności lustracji kasy gminnej i ra  
chuuków gminnych, także kitJy, Jtsiąg, racłiun- 1 
ków i skryptów dłużnych kasy pożyczkowej , 

J gminnej, bacząc szczególnie na sposób spłaty ka- j 
! pitkła i odsetek. Skoro więc kasy rzeczone w : 

przeważnej swej części, dzięki rzeczywistej a nie ‘ 
kosztownej opiecie reprezsntacyj po wistowych — } 
odpowiadają swemu zadaniu, nie może ulegać | 
wątpliwości, żo i inne kasy mogą być draprowa-

iby zadanie swe speł-

podsseptom 
brsżni

usypiającej, ale pracującej wyo-

W tem  zerwała ię na równe nogi. Jakiś 
straszny przeciągły, kolosalny odgłos doszedł ią 
od strony bliskie' klatki schodowej. Jakby  się 
coś zawaliło, jakby upadł jakiś olbt zymi p rze­
dmiot, jakby  ktoś ..

W  jednej chwili oprzytomniała. Spojrzała 
na zegar, wskazujący drugą no północy. Co to 
było? Służbę zwolniła po wyjściu Ilandla ? 
Hosztyński wyszedł przed pói aocą ?

Uchwyciła świecę, zapaliła ją  drżącą ręką 
i najkrótszą drogą, przez swoją sypialnię, w y­
biegła na schody.

Nic.
Podeszła dalej.
Jakaś czarna masa leżała na którvmś z 

pierwszych stopni od góry dębowych schodów.
Co to by ło?
Podeszła bliżej z tą  odwagą, cechującą lu ­

dzi w gorączce.
Stanęła jak  wryta.
Czarna masa się poruszyła i odsłoniła zmę­

czoną tw arz Holsztyński sgo.

dzone do takiego stanu, 
niały należycie.

Idzie więc o t o , ażeby reprezentacje 
powiatowe, w których powiecie istnieją źle 
funkcjonujące kasy pożyczkowe gaiieae, zechei.a 
ły  szczerze i życzliwie zainteresować się i zao­
piekować wspomnianemi kasami, ażeby reprezen­
tacja powiatowa traktow ała w cgóla rozwój in­
stytucji goi. kas pożyczkowych w swoim powie­
cie jako jeden z najważniejszych działów, nale 
żących bęzwątpicnia w myśl § 2L. ust. o repr. 
pow. do ekonomicznego zarządu powiatu, ażeby 
zorganizowała na tej właśnie podstawie systema­
tyczną kontrolę i nie zrażała się trudnościami, 
wynikającemi z zakorzenionego od lat złego za­
rządu miejscowego. Zdaniem w y d z ia ł  krajowego 
do zwalczenia tego z celem kasy rfoodpowio 
dniego zarządu, rozporządza wydział powiatowy 
dostatecznymi środkami w §§. 64 i 102 ust. gm.. 
i w ustawie z 19. czerwca 1887 nr. 44 Dz. u. 
k r. o obejmowaniu kas pożyczkowych gminnych 
w tymczasowy zarząd powiatu i szczegółowej do 
tej ustawy instrukcji wydziału krajowego w y­
danej w porozumieniu z namiestnictwem z 26. 
września 1887 nr. 32 Dz. u. kr. z r. 18SS. Sy­
stematyczną kontrolą, która jest nietylko prawem, 
ale i obowiązkiem reprezentacji powiatowej z § 98 
ust. gm. zapobiegnie się — wprawdzie z początku 

.powoli, jednak stale i bezwarunkowo — zarówno 
tworzeniu się zaległości w ratach kapitała  i od­
setkach, i'ak z czasem niewłaściwemu przyzna-

— Co to? — zapytała.
— To nic- -— odparł hrabia, dalej siedząc 

na schodach w futrze, w kapeluszu na głow ie.— 
Laskę, którą trzymałem w ręce, opuściłem i ona 
to z takim  łoskotem stoczyła się na sam dół 
schodów.

— W ięc odkąd wyszedłeś, tu siedzisz?
— Tu.
— Ksawery! — rzekła z wyrzutem. — 

Jesteś...
Urwała.
— Jestem ? — zapytał.
Spojrzeli sobie w oczy. H rabia się dziwnym 

wyrazem zaśmiał, wstał, rsccił z siebie futro 
i b orąc od Stefy świecę, szepnął:

— Chodźmy.
Powrócili Jo pokoju. Tu Stefa opuściła się 

na krzesło, ba le wrażenia ją  formalnie z nóg 
ścinały. Była przytomną już, ale do najwyższego 
stopnia rozstrojoną. Ten łoskot ‘ą obudził, ale 
serce jej, które już usypiało, zaczynało na nowo 
bić, czuć, cierpieć.

Nagle ujrzała Holsztyńskiego u nóg swoich.
— Ksaw ery! co ci? — pytała z trwsgą, 

nicrozumiejąc już nic zgoła, nie wiedząc czy 
śni, czy jest na jawie.

Ale Holsztyński nic nie odparł, tylko kryjąc 
swą głowę w ftJdael i koronkach jej sukni, za­
czynał szlochać ’ak azincko, tym niepohamowa­
nym potokiem nerwowych łkań, to okrywając 
pocałunkan jej dłonie, to całując jej kolana, to 
uciszając płec-z, to wybuchając nim na nowo. .

gminy na miejsca, 
żadaią od gmin przedkładania ksiąg i raehun 
ków celem ich zbadania i wykonania tym spo- 
ssbem stałej kontroli nad adm inistracją gminną, 
w szczególności zaś, czyli i w jaki sposób kon­
trolowane są istniejące w powiecie kasy po- 
żyozkowe gminne.

8. Jak i skutek oduiosła dotychczasowa kon­
trola wydziałów powiatowych nad rzeczonemi 
kasami pożyczkowemi. W  tym celu przedstawić 
maią wydziały powiatowe daty ile możności z ro­
ku ostatniego, odnoszące się do stanu kas w ogóle, 
dalej stanu rzeczywiście ściągniętych w tym ro­
ku kapitałów i osobno odsetek stanu zaległości 
w kapitale i odsetkach, wreszcie stanu udzielo­
nych pożyczek, oraz dla porównania, o ile to 
możliwe, t**.kie samy daty z czasów dawniejszych 
przed wprowadzeniem kontroli wydziałów powia­
towych, a gdyby kontrola ta i dziś nie istniał a, 
z roku n. p 1890. W ydis'a ły  powiatowe m tja  
zarazem zbadać szczegółowo i wydziałów kraj. 
w powyższym terminie przedstawić, czyli i o ile 
zgodny z rzeczywistym stanem rzeczy jest zarzut 
podniesiony przez sejmową komisję gminną, że 
rozpożyczone z gminnej kasy pożyczkowej kap. 
tały przez długie lata pozostają w rękach tych 
samych dłużników, którzy tylko procenta bieżące 
opłacają, albo którym procenta te tylko dopisy­
wane bywają do sumy dłużnej i jakich śrudków 
u tyły  wydziały powiatowe dotąd do usunięcia 
rzeczonego nadużycia.

Treść otrzymanych sprawozdań poda w y­
dział krajowy do wiadomości sejmu, wymieniając 
te rady powiatowe, od których sprawozdania 
w oznaczonym terminie nie otrzyma.

Konferencja w sprawie uprawy 
ty+uniu.

Przed kilku dniami przybył z W iednia je- 
neralny dyrektor monopolu tytuniowego i zwie­
dzał istniejące w naszym kraju fabryki cygar 
i tytuaiu.

Z okazji pobytu jego we Lwowie, odbyła 
się we wtorek w Towarzystwie gospodarskiem 
przy udziale delegatów kraj. Tow. uprawy tytu- 
niu i dyrektora monopolu konferencja pod prze­
wodnictwom ks. Adama S a p i e h y ,  na której 
zastanawiano się nad potrzebami kraju  w kie 
runku podaiemenia plantacji tytuniu. Zaznacąono, 
że podczas gdy dawniej w kraju naszym produ­
kowano liścia tytuniowego za 2 1/, mJjona zł., 
dziś wynosi cala produkcja zaledwie 900.000 zł., 
a to głównie z tego powodu, że W ęgrzy i na 
tern pola czynią krajowi naszemu dotkliwą kon­
kurencję, dostarczając rządowi liścia tytuniowego 
w wartości przeszło 5 miljonow zł.

Trwało to długo, Stefa rozumiejąc, jak ą  mu 
te łzy ulgę przynieść mu3zą, nie pytała o nic,
nie ślediiła zegaru  .................................
Ogarniało ią głębokie politowanie nad tym  czło­
wiekiem. Ogarniała ją  jakaś błogość pełna spo­
koju. Jakieś zadowolenie nieokreślonych przy­
czyn.

Przecież tak, jak wybiegł, jak  szalony, 
pożegnać jej nie mógł.

Trwało to długo. Oaa zamyślona trzym ała 
dłonie na jego głowie, a on k ry ł oblicze w jej 
kolanach i coraz rzadszem łkaniem  zdradzając 
życic i citrpienia u lg ę ..................................................

był zawsze dawniej, 
w wyrazio, z decyzją

Nagle się zerwał.
Zerwał się taki, jakim  

z ogniem w oczach, z wolą 
w astacb •

— Ali! Ja k  mi dobrze te łzy zrobiły. G ły- 
by były może przyszły wcześniej, przed miesią­
cem, przed trzema, byłyby mi tyle oszczędziły 
cierpień i tyle... podłości...

Tu uchwycił jej ręce i namiętnie zap y ta ł:
— Czy ty ? ty ? ty ? czy mi przebaczysz 

kiedy tę nikczem ność?

Obecnie dozwoloną jest we wschodniej G a­
licji uprawa tytunm  tylko w 12 nowiata.cii 
i to na przestrzeni 8.300 hektarów. Ilość wszy­
stkich plantatorów wynosi 34 000, przeważnie ze 
stanu włościańskiego.

Na konferencji podniesiono, że celem po- 
dźwignięcia włościan z ekonomicznego upadku, 
nabsży domagać się, aby rząd istniejące ograni­
czenia ca do plantacyj tytuniu na 12 powiatów 
zniósł, a gdyby to nie było możliwp.m, aby przy­
najmniej w owych 12 powiatach wolno było k a ­
żdemu mieszkańcowi rolnikowi zajmować się 
plantacją tytuniu. W końcu domagano się, aby 
do odbioru liścia tytuniowego delegował rząd tu ­
tejszych urzędników, a nio jak  fo dotąd miało 
miejsce z W iednia lab P ragi. Urzędnicy ci bo­
wiem, nie znając języka krajowego, nie mogą się 
porozuureć z plantatorami włościańskimi.

Obecny na konferencji, d y rek to r monopolu 
tytuniowego przyrzekł zbadać powyższe żądania 
i w miarę możności je uwzględnić. Towarzystwo 
gospodarskie i kraj. Towarzystwo uprawy ty tu ­
niu mają w tym przedmiocie w ypracow ać odpo­
wiedni memorjał do rządu. Będzie to prawdopo­
dobnie nic pierwszy memorjał, — oby ty lko nic 
pozostał jak poprzednie bez skutku.

S ło  ara praw dy.
LWÓW 20. maja.

Lwowski korespondent warszawskiego S^oica 
porusza w ostatnim numerze sprawę reformy 
wyborczej, jak  przedstawia się ona dziś po 
przyjęciu wniosku o sposobie glosowania.

Zaznaczywszy, że zmiana ta nastąpiła 
skutkiem niedbalstwa posłów polskich, któryęh 
21 się abscatowało — zastanawia się ialej nad 
kwestją, czy należy zgodzić się z faktem doko­
nanym, czy też próbować szczęścia w izbic p a ­
nów i przywrócić pierwotne brzmienie owemu 
paragrafowi.

Zupełnie słusznie dochodzi następnie dr 
wniosku, że Koło polskie nie pow nno brać 
inicjatywy w takiej sztuczce parlam entarnej, 
gdyż wynik byłby zawsze wątpliwy, a Koło 
naraziłoby się na dotkliwsze jwsscse — niż do­
tychczas — zarzuty, ze strony tych, którzy za 
zadanie sobie wzięli przedstawiać adm inistracą 
polityczną w GMicji jako systematyczne om ija­
nie lub naginanie praws szczególnie przy 
wvborach, do widoków i aspiracyj stronnictwa 
rządzącego.

Po tych wstępnych uwagach tak  dalej 
pisze :

„M ożiabj na to odpowiedzieć, że na takie 
napaści nie należy sie oglądać, gdy chodzi o 
kwestię zasadniczej wagi. Ale w tern właśnie 
tkwi trudność, że zasadnicza strona me przem a­
wia bezwarunkowo przeciw zwolennikom tajnego 
głosowania. Czy rzecz tę  weźmie się ze stano­
wiska teorji, czy z tsga punktu widzenia, jaki 
daje współczesna p rak tyka wyborcza w innych 
krajach konstytucyjnych, zawsze zwolennik ta j ­
nego głosowania będzie miał przewagę. O sta­
tecznie więe zawsze wypadnie przenieść sprawę 
z obłoków doktryny na grunt realnych stosun­
ków a i tuiaj zwolennicy tajnego głosowania 
mają walkę łatw a gdyż nie da się zaprzeczyć, 
ż* ustne głosowanie w obecnośe. całei komisji i 
reprezentanta władzy, która na każdym  kroku 
może dać uczuć swoje niezadowolenie, wpływa 
na zuaczny procent wyborców w sposób może 
nie terorrystyczny, ale zawsze niezgodny z tą 
swobodą, jaka cechować powinna ta k i ak t fun­
kcji obywatelskiej, jak głosowanie.

Na dalszy zarzut praktyczny, ż i tajne gło­
sowanie umożliwia żywiołom radykalnym  opano­
wanie sytuacji wyborozej przez agnacyjne wci­
skanie kartek  z nazwiskami dwóch kandydatów , 
odpowiedź samu się nasuwa : Gommr o, la guerrej 
Co woluo jednej stronie w walce wyborczej, tego 
i drugiej zabroń ; nie można, więc jeżeli jedna 
strona rozpowszechnia kartk i głosowania ze z ły ­
mi kandydatam i, to niech druga paraliżuje tę 
propagandę dobremi kartkam i. I  tutaj właśnie od­
dania się słaba strona całej sprawy. Gdy w izbie 
posłów odbywało się głosowanie nad kwestją ta j­
nego głosowania, utrzymało się ono większością

W ypuścił jej ręce i poprawił włosy na 
głów ie.

— SłiCkiaj Stefo/ Czasu nie mamy. Jestem  
szalenie głodny. Musisz mi dać coś zjeść:,.

Panna Staryńska się zerwała
— Ale w r:erw — ciągnął hrabia — mu­

sisz obudzić ciotkę. Czasu nie m am y !
— Po co ?
— Nie pytaj. Tylko wiedz, że ja  tu jestem 

panem : słuchaj...
Stefa podniosła tak zdziwiony wzrok, że 

Holsztyński się roeeśmiał, a chwytając ją  w obję­
cia, p y ta ł:

— Czyś ty uwierzyła, że ja cie opuszczę ? 
Czyś ty mogła w to uwierzyć? A^o czasu nie 
mamy. Obudź c io tkę!

— K saw ery! ja nic nie rozuurem. Ale puść 
mnie. Jest pasztet... wino... sardynki.

— Ależ obudź ciofk ę ! — mówię ci.
Stefa się zastanow.ła. On pierwszy raz tak  

nazywał panią Olimpję. Czy on jeszcze był w go­
rączce. Czy...

— G łu p ia ! — zawołał hrabis — czaiu nie 
m am y! Musimy wyjechać porannym pociągiem, 
który wychodzi o szóstej. Musimy 1 J a  Stefo nie 
mogę narażać siebie i wszystkich na tę walkę, 
jakąby ze mną staczali. Musimy wyjechać

— W yjechać? — pytała nierozumiejącym 
głosem, wodząc błędnym wzrokiem.
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kilka głosów tylko dlatego, że w rzbio brakło 
aż — 21 członków Koła poiskiego, n i e  p i l ­
n u j ą c y c h  p o s i e d z e ń ,  w i ę c  n i e  u m i e ­
j ą c y c h  w y t r w a ć  n a  p o s t e r u n k a c h ,  
n a  k t ó r y c h  p o s t a w i ł o  i c h  z a u f a n i e  
w s p ó ł o b y w a t e l i .  T a nieobecność poBłów, 
tym razem nap;ętnoiT<ma przez prezeBa Koła 
w oBobnym okólnika, w sposób tak  dosadny, ak 
nigdy dotąd, s t a n o w i  n i e » t e t y  o . . j a w  
s t a l e  b i ę p o w t a r z a j ą c y .  Że dopiero te ­
raz niedbałość ta zemściła Bię tak  dotkliwie 'na 
■prawie publicznej, to czysty przypadek. Kto 
zna zakulisowe Btoaaaki Koła polskiego w W ied 
nia, k t)  patrzy na tę częstą nieobecność posłów 
naszych, nie będzie złorzeczyć przypadkowi, 
lecz mole raczej powie sobie, t e  d o b r z e  s i ę  
■ t a ł o ,  i ż  l e k c j a  — s k o r o  j u ż  b y ł a  
n i e u n i k n i o n a  — d a n a  z o s t a ł a  w t ej ,  
a n i e  j a k i e j  i n n e j  w a ż n i e j s z e j  b p r  a- 
w i e .  L e k c j a  t a k a  p r a w i e  b y ł a  p o ­
t r z e b n a ,  g d y ż  d ł u g i e  n a l e ż e n i e  
d o  w i ę k s z o ś c i  r z ą d z ą c e j  z a t a r ł o  
j a ż  w s p o m n i e n i a  t e g o  ż e l a z n e g o  
r y g o r u ,  j a k i  n p ,  p. G r o c h o l s k i  utrzy­
m ywał w Kole polskiem, należącem dc dawnych 
mniejszości opozycyjnych rady państwa.

Przenieśmy to zaniedbywanie obowiązku, to 
opuszczanie posterunków, iakie obecnie w r a ­
dzie państwa zaszło, n a  c a ł y  o b s z a r  n a ­
s z y c h  B p r a w  p u b l i c z n y c h  w k r a j u ,  
a k t o  wi e ,  c z y  n i e  b ę d z i e m y  m i e l i  
r o z j a ś n i e n i a  t e j z a g a d k . ,  j a k ą  Bta-  
n o w i  n a g ł y  w z r o s t  s t r o n n i c t w a  1 u 
d o w e g o  i u t r a t a  t y l u  m a n d a t ó w  w o- 
B t a t n i c h  w y b o r a c h  s e j m o w y c h .  Jeżeliby 
to uznali i do Berca sobie wzięli z postanowie­
niem poprawy wszyscy, którzy nie umieją wy 
trwać nu. posterunku, czy to w radzie państwa, 
ozy w sejmie, czy wreszcie na najskromniej 
BZych, ale też i najważniejszych w tej chwili 
pozycjach pracy obywatelskiej, w powiecie i w 
gminie, to korzyść, okupiona tajnem głodowa­
niem w nowej kurji wyborczej, przewyiuzałeby 
Bowicie ofiarę i możni by przeboleć klęsko tern 
łatwiej, ile że w tej kurji każde głosowanie, 
jawne czy tajne, z natury rzeczy więcej szans 
daj« kandydatom  radykalnym , aniżeli urn arko 
wanym.

AU na wysnucie wszystkich koi sekweneyj 
i lekcyj tego memento najświeższego dziś juz 
czas najw ytszy. W tej chwili np niemal io- 
dziennie czytać możns że ten lub ów poseł 
sejmowy ze stronnictwa ludowego zwołał Bwoich 
wyborców i zdał im Bprawę z czynności swoich 
podczas ostatniej se«ji. Te sprawozdania Btaro 
wią właściwie propagandę już dla przyszłych 
wyborów nietylko do raay  państwa i sejmu, 
lecz za najświeższem hasłem także i do rad  
powiatowych. C z a s  n a j w y ż s z y ,  a b y  po  
B t ę p o w a l i  t a k  s i m o  p o s ł o w i e ,  d z i e r  
ż ą c y  m a n d a t y  z g m i n  w i e j s k i c h ,  a b y  
s t a n ę l i  n a  p o s t e r u n k a c h ,  k t ó r y c h  
d z i ś  s z c z e g ó l n i e  p i l n o w a ć  p o w i n n i ,  
b o  — tam proximns ardct TJcelegon!~

Oby sława te — acz gorikiej prawdy — 
odniosły skutek. To, co się obecnie w Kole 
dzieje, te intrygi i Bwarj, te walki o drobią 
zgi — to doprawdy najcierpliw siych zwolenni 
ków Koła może z cierpliwości wyprowadzić.

D o k to r Szlemer.
( Z  pamiętników Michała Czajkowskiego, Mechmet- 

Sadyku baszy )
Przyjechaliśmy na obiad do Żydowic, obiad 

był w istocie wykwintny; podawano nawet szare 
drozdy, przyprawione w ecłag recepty S*variua,
5, wino takie, jakie pili nas' ojcowie jeszcze 
przed królam Sasami.

Ciekawy typ przedstawiał tutaj staruszek 
Szlemer, Czech rodem, przedpotopowy lekarz 
berdyczowsk ; mieszkał w odległości pół mili od 
miasta, a p rak tyką lekarską z&czął s ę zajmować 
jeszcze za S isćw . Cod siennie rano, równo ze 
wschodem słońca, siadał do powozikn zaprzężo 
uego w parę srckatych koni; stangret w liberji 
koloi u migdałowego z świecącymi guzikami, 
w okrągłym  lakierowanym kapeluszu z pawiem 
piórem; kam erdyner w żółtych spodniach po ko­
lana, w brązowym fraku, w jasnozielonej kam i­
zelce, w cylindrze, czerwonych pończochach 
i w trzewikach ze sprzączkami Sam SzLemer 
latem i zimą w ja»nozielonym fi »ku, z guzikami 
z masy perłowej, w spodeńkach koloru perłowe­
go i wysokich butach z wyłogami; m  głowie 
czapeczka w formie kasku, której daszek wzno­
sił Bię do góry, jak  zadarty nosek paryskiej 
gryzetki; około niego leżała trzcina z złotą gał­
ką w kształcie głowy mopsa i jaszczurowe pu ­
dełko, dosyć duże, okute czystem złotem.

Powozik był koloru jasno żółtego, prawie 
cytrynowego, wewnątrz obity czerwonym saga­
nem z żółtemi obwódkami. Obok powoziku t e 
g ły  dwa psy, z rasy t a i  zwanej lamparciej — j 
maści podobnej do koni. W ten Bposób objeżdżał

(2)

PO YADIS.
(Streszczenie powieści Henryka Sienkiewicza)

(Ciąg dalszy).
Gdy ujrzał Lygięj pomyślał, 

sż« tak  wygladać mogłaby jutrzenka, jako 
znawoa zrozumiał, że jest w niej coś niezwy 
kłego. WszyBtko zauważył i wszystko ocenił : 
więc i twarz uroczą i przeźroczą, i świeże usta, 
jak b y  do pecałunka złożone, i niebieskie, ak  la­
zur móra, oczy, i abalastrową białość czoła, i 
bajność ciemnych wIobów, przeświecających na 
skrętach odblaskiem bursztynu, albo miedz' ko- 
rynckiej, i lekką szyję, i „boBkąu spadaistość 
ramion, i wreszcie całą postać g ię tk ą , smukłą, 
młodą młodością maju i świeżo rozkwitłych 
kw iatór Zbudził się w nim artysta i czciciel 
piękności, który odczuł, że pod posągiem tej 
dziewczyny możaaby podpisać: „w io n a“ . Ale 
w tej dziewczynie o tanagryjskich kształtach 
była nietylko wiosna, była i promienista Psyche, 
k tóra przeświecała przez jej różana ciało j ik  
promu ń prześwieca przez lampę.14

Zrozumiał ou teraz w zupełności zachwyt i 
uwielbienie M arka dU Lygo, ale, widząc ją  t a ­
ką, patrząc na przywiązanie i tkliw ość, jaką 
była w tym domu otoczoną, pcm yślał, że t* 
d ro g ą , jaką zamierzyli, Lygn nie otrsymają.

Tymczasem ViniCius, chodząc po ścieżkach 
ogrodowych z Lygią, mówił jej jak chłopięciem 
uczono go, że szczęście od naszej woli za le ż y  

„ O j  jednak myśli, że  jest Bzcaęście ione, 
większe i droższe, które od woli nie zależy, bo

wszystkie ulice miasta, n,e zatrzym ując sie. pu 
woli, ja k  to mówią, krok za krokiem. Żydzi 
podchodzili, opowiadali o chorobie, płacili po pół 
rubla, a doktor wręczał im maleńki flakonik 
z olejkiem fjołkowym; było to lekarstwo na 
wszystkie choroby^ jednakowo przydatne podczas 
migreny, jak i pri.y złamaniu nogi — przeciwko 
febrze i przeciwko wrzodom używali ladzie tego 
środka i Y.idocznie wyleczali Bię, gdyż znowu 
przychodzili i płacili.

Jeżeli Barn Szlemer był z w izytą u jak ie­
goś bogatego pacjenta lub też był na zjeździe 
obywateli — korzystał bowiem z prawa w cha­
rakterze właściciela ziemskiego, głosować i być 
wybieranym — wtedy kam erdyner zamiast 
niego objeżdżał Berdyczów, co zresztą dawało 
taki Barn rezultat. T ak ciągnęło się do roku 
1831. Pan Szlemer posiadał piękną wieś i 
ogromne kapitały, złożone na przechowaniu u 
księży Karmelitów bosych.

Miał on tabun koni Biwych, nakrapi mych 
plamkami koloru kawowego wysokiej rasy, z 
ogonami, przypominającymi ogony Bzczurów, i 
bardzo rzrdkiem i grzywami. Jednego z tych 
koni ofiarowywał mi Szlemer corocznie w dzień 
św. M ichała na pamiątkę tego, że przyjechawszy 
z Czech, rozpoczął swoja karjerę w charakte­
rze lekarza księdza Tadeusza Czajkowskiego, 
mego stryja, a po jego śmierci otrzymał po­
sadę u kijowskiego unickiego metropolity Rości- 
szewBkiego.

Stan ziemiopłodów we wschodnie] 
Galicji.

Zewsząd prawie dają się słyszeć skaigi na częste 
słoty, ■ gór nawet na śaiegi, które w ostatnich 
duiai-h kwietnia niektórym okolicom ^imewy nadały 
wygląd; miejscami tylko i zupełnie wyjątkowo rol­
nicy o zbytniej ilości opadów atmosferycznych nie 
wspomina ą.

Ciekawym jest w tej mierze rzu t  oka  porów na­
wczy na rok u b ieg ły .  W ówczesnem sprawozdaniu  
z tej samej pory roku, z początków maja czytamy, 
że wilgoci m ało , o jakichkolwiek skargach  w tym  
k ie runku  ani mowy. A jednak, gdy  dalsze ustępy 
owego sprawozdania  z dzisiejszym Btanem rzeczy po- 
lówoamy, to przyznać musim y, że p rzynajm nie j co 
dc ozimin zupełnie  inaczej obecnie się rzecz p rzed­
s tawia. O ile. w zeszłym roku n a  z ły  ich wygląd 
właściwie z powodu posuchy utysk iw ano , o tyle 
znorru tego roku pomimo również rzaozywiśeie nie­
korzystnej choć dla odwrotnych powodów, tem p era ­
tury , której chłód i wilgoć nadm ierna  rozwojowi 
w egetie ji  korzystną być nie może, jednak w ogól­
ności stan ozimin uważać należy jako stanowczo ko­
rzystny, przynajmniej w przeciętnym dia wschodniej 
Galicji r e z u l ta c ie ; stan ten, który podnieśliśmy już 
poprzeduio, p rze t rw a ł  i do dzisiaj.

Bzepaki nazwo* można wogóle dosyć ładne, 
miejscami jednakże ucierpiały one od przymrozków 
w marcu i początku kwietnia, które też wyjątkowo 
dały się we znaki pszenicy. Ta ostatnia pomimo 
tego przestawia się przeciętnie bardzo pięknie, jest 
silnie zakorzeniona i uprawnia do słusznych nadziei, 
jak niemniej też i żyto, którego stan przeważnie jest 
również zadowalniający.

Jak widzimy zatem, relacje dotyczące ozimin 
wypadają t go roku «nrzyscuia. Odmiennie za to 
brzmią wiadomości o etanie ‘zasiewów, jako też u- 
prawy roli. Pod tym względem kfimat nasz co roku 
inne sprawia niespodzianki. Zeszłego roku posucha 
szkodziła zasiewom, tej wiosny opóźaiły ja znacznie 
słety i zimna. To też wiadomości z kośea kwietnia 
zgodnie zawierają doniesienia o spóźnieniach, którym 
ul gł siew poszczególnych gatunków zboża.

Jęcirabń, gdzie zasiany, powschodził ładnie, 
nie po części w początku ubiegłego tygodnia siano 
go dopiero, a miejscami nawet siejba jeszcze się nie 
było rozpoczęła. To samo donoszą o owsie i gro­
chu, które ładnie wschodzą. Bobu, bobiku i wyki 
wyjątkowo siew ukończony tylko cara, gdzie ziemia 
nie jest zbytnio przusiąknięta wilgocią. Koniczyna 
zeszłoroczna przeważnie gęsta i silna, choć tn i ow­
dzie przez myszy w jesieni uszkodzona, mianowicie w 
niektórych miejscowościach położonych w południo­
wym i zachodnim kierunku od Lwowa.

Wiosenna siejba koniczn jeszcze nie ukończona. 
Kartofle zaczynają dopiero sadzić, miejscami donoszą 
o wijkszych postępaeh, ale pó części znowu zaczęto 
dopiero około dnia 1 . maja orać pod nie, a nawet 
gdzieniegdzie mokra rola dotąd i do orki nie była 
sposobna.

Przeciętnie dość średnim, miejscami li hym, 
a częściowo tylko zadowalniającym jest stan łąk, 
przyrost bowiem trawy wskutek ximna odbyw* się 
tępo. Ostatecznie jednak zadecydują ze względu na 
pierwszy pokos warunki klimatyczne pierwszej poło­
wy maja, o których wpływie w najbliższem spra­
wozdaniu doniesiemy. W każdym razie jednak do­
tąd trw8;ąea zmienność pogody i względnie uizka 
temperatura do dalszego opóźnienia wegetacji przy­
czynić się rangą Kwestja zaś łąk i mającego się 
z nich zebra* siano, jest t- m ważniejszą, źe dają się

ja  tylko miłość dać może. Szukają tego ssczęśoia 
sami bogowie, więc on, który nie zaznał dotąu 
m łości, idąc w ich ślady, szuka tej, któraby mu 
szczęście d ać ch :iała. Bo żali sam cezar, żali 
klóey bóg nawet możo dozaawać większej roz­
koszy lub byc szczęśliwszym, niż prosty śmier­
telnik w  chwili, gdy mu przy p ien i dyszy pierś 
droga lub gdy całuje usta kochane 1 A ona słu­
chała w niepokoju, w zdziwieniu i zarazem tak, 
jakby słuchała głoru greckiej fletni lub cytry. 
Zdawało jej się chwilami, Że ViniciuB ŚDiewa ja- 
jąś pieśń idzwną, która sączy Bię w jej uszy, 
porusza w niej krew, a zarazem przejmuje Berce 
omdlouiem, strachem i jakąś niepojętą radością. 
Zdawało jej się też, że on mówi coś takiego, co 
w ni*; już było poprzednio, ale z czego nie 
umiała sobie zdać sprawy. Czuła, że on w niej 
coś budzi, co drzemało dotąd, i że w tej chwili 
zamglony sen zmienia się w kształt coraz wy­
raźniejszy, bardzo upodobany i śliczny1*.

Opuścili dom Aulusów, nic nie sprawiwszy— 
PrtroSius pogrążony w zadumie, M arek szalejący. 
On musi mieć Lygię tym lub innym sposobem, 
niewola cą, czy żoną, wszystko mu jedno, aby 
tylko należała do ni*go. Ale aam ny i cfiłod.ny 
Petronius pojąć uie ni iż i, aby potomek konsu 
iów mógł się 2eu:ć z dzieckiem obcag) narodu, 
ihoćby nawet córką królewską

n '^ie na to liżymianie sprowadzają barbarzyń­
ców na sznurach, aby p >ż u  ej zaślubiać ich có rk i'.

Wreszcie on ma inny, pewniejszy sposób: 
Lygia jcsC aakOduicz&ą, więc własnością pań- 
BCwa Cezar ma prawo zażąaać od Aalusów jej 
wydania, a następnie podarować Vmiciusowi. 
On nazajutrz pomówi c tem z cejarem .

już słyszeć dość powszechne skargi 
dla bydła i koni.

na brak paszy 
Rolnik.

KRONIKA.
Pamiętajmy

Kościuszki.
o fundacji Imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  20. maja.
Teatr hr. Skarbka: „Dzwony

Początek o godz. 7Vi wieczorem.
Kornewilskie.“

Kalendarz. Czwartek (21.): Heleny kr. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 22, zachód o gadzinie 7. 
minut 8 8 .

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło­
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 
i raki (samoe) 16 cm. długości, lipienie, glowaoice 
i świnki.

Przeniesienia Lwowski wyższy sąd krajowy 
przeniósł prowadzącego księgę gruntową przy sądzie 
obwodowym w Przemyślu, Pawła Okońskiego do 
sądu powiatowego w Brodach i zamianował prowa­
dzącymi księgi gruntowe kancelistów sądowych: Ja- 
kóba Mondscheina w Stanisławowie dla Rawy ruskiej, 
Alfreda Rudyka w Bóbrce dla Kałusza, Gustawa Ha- 
gena w Brzeżanach dla Podhajec, Jana Litwińskiego 
w Brzeżanach dla Brzeżan, Stefana Kmytę w Lisku 
dla Sokala, Leonarda Czeżowskiego w Tarnopolu dla 
Złoczowa, Marcelego Czerneckiego w Tłumaczu dla 
Tyśmieni y, Dymitra Denki w Medenioaeh dla Horo- 
denki, Zenona Zerebeckiego w Buczaczu dla Stanisła­
wowa, Gustawa Piazzę w Sanoku dla Przemyśla, 
Filipa Piecucha w Busku dla Radziechowa, Józefa 
Ebnera w Monasterzyskach dia Staoisławowa, Kaspra 
Magońskiego w Husiatynie dla Przemyśla i Józefa 
Muzołowskiego w Brzozowie dla Kossowa.

Obrażony! „Lewek“ na ratuszu lwowskim, peł­
niący od lat niepamiętnych służbę miejskiej stacji 
meteorologicznej, wskazując kierunek wiatru, obra­
żony widać okolicznością, że w walce wyborczej nim 
się nie zajmowano, zastanowił swoje funkcje. Zdziwiło 
to może niejednego, że od paru tygodni jednakowy 
kierunek wiatru na wiaży obserwowano, aż z chwilą 
wywieszenia żałobnej flagi onegdaj, okazało się, że 
lewek się wcale nie obraca, stoi bowiem w jedną 
stronę, a wiatr powiewa flagą w zupełnie przeciwnym 
kierunku. Należałoby go w jaki spoBÓb sMonić do 
poruszania się, aby nie wprowadzał w błąd i tak 
już niepogodą zrozpaczonych Lwowian.

Kto nie widział barbarzyńskiego postępo­
wania z monumentalnymi budynkami i x pamiątko­
wymi zabytkami, ten zobaczy coś niebywałego przy 
odnowieniu kościoła 00. Dominikanó... Zatrudnieni 
jrzy jego rekonstrukcji murarze rąbią mury, kolumny, 
a nawet figury świętych tak głęboko i tak gęsto, że 
chwilami ma się wrażenie, iż ten kolosalny gmach, 
ze wszech stron osłabiony, lada chwila runie. Zwra­
camy przeto uwagę urzędu budowniczego, czy nie 
podałby innego sposobu ustawienia rusztowań bez 
barbarzyńskiego niszczenia kościoła. Są przecież roz­
maite nowoczesne konstrukcje, których zastosowanie 
umożliwi odnewienie tej wspaniałej budowli bez 
osłabiania murów!

Nowy urząd pocztowy. W zakładzie kąpielo­
wym w Rabce wąj.izie w życie na eza« od 1. czerw­
ca do końca Września każdego roku c. k. urząd 
pooitowy i telegraficzny, pod nazwą Rabka 2. — 
Istniejący urząd w miejscowości Rabka dla odró­
żnienia otrzyma Nr. 1 („Rabka 1“).

Emigracja do Brazylji. Prof dr. Siemiradzki 
został wydelegowany przez wydział Łiajowy do Bra­
zylji, celem zbadania na miejscu sprawy wychodźtwa 
ludu galicyjskiego. Prof. Siemirad-.ki wraz z diug m 
towarzyszem, wyruszy zapewne już w połowie czerw­
ca ze Lwowa w podróż, obliczoną na 4 do 5 mie­
sięcy.

Koionje Wakacyjne dla dziewcząt. Tow. ko-
lonij wakacyjnych dla dziewcząt we Lwowie, istnie­
jące od lat jedenastu, dzięki pracy i trudom wydziału, 
jakoteż ofiarności społeczeństwa coraz piękniej się roz 
wija. W pierwszym roku zawiązania Towarzystwa 
wysłano do Lisowio 21 dziewcząt, a w roku 1888 
liczba kolonistek wysłanych do Żełemiaaki już się 
zdwoiła. Gdy w r. 1889 komitet pań dla kolonij 
wakacyjnych dziewcząt odłączył się oi komitetn ko- 
lonji chłopców i stanął samodzielnie pod przewodni­
ctwem p. Wiktorji Niedziałkowskiej prawie bsz ża­
dnych funduszów, okazało się, jak szczerą sympatję 
posiadają u nas koionje wakacyjne. Komitet Towa­
rzystwa zebrał jedynie na drodze ofiarności prywatnej 
w przeciągu kilku miesięcy tyle, że nietylko wysłał 
56 dziewcząt do Zełemianki, ale odłożył dość zna­
czną sumę do funduszu rezerwowego.

W następnym roku wysłano do Synowódzka 
tylko 45 dziewcząt z powodu brakn mieszkań, ale 
28 zostało pomieszczonych w domach prywatnych. 
W r. 1891, gdy Tow. lekarskie ofiarowało komite­
towi za bardzo niską sumę dzierżawną dom swój w 
Morszynie, wyjechało tam 52 koloai3tek. Prócz tego 
20 dziewczynek pojechało do Winnik, a 8 do domów 
prywatnych. W r. 1891 komitet przekształcił się

w Towarzystwo. Na czeie jego stanęła p. Romanowa 
bar. Gostkowska. Zarząd dzielnie wywiąiał się z swe­
go obowiązku, liczba bowiem wysyłanych dziewcząt 
z roku na rok się zwiększała.

Po trzechleciu przystąpiono do wyboru nowego 
wydziału, który wysłał 68  kolonistek do Morszyna i 
23 do Winnik. Badaniem stanu zdrowia kolonistek 
zajął s'ę dr. Waehtel.w zastępstwie dra Bylickiege. 
Tow. w ciągu ubiegłego roku straciło jedoezo z naj­
gorliwszych członków w osobie śp. Knmili Poh. Dla 
przysporzenia funduszów urządził wydział wieczór 
św. Jędrzeja, który przyniósł 905 zł. dochodu czy­
stego.

W pierwszych dniach grudnia'towarzystwo weszło 
w prawne posiadanie grnntu w Mikuliczynie ofiaro 
waneg® przez dr. Zaleskiego w Sanoku. Na bndowę 
domn posiada towarzystwo dopiero 10 00  zł., żywi 
jednak nadzieję, że dzięki ofiarności publiczności ka­
pitał się powiększy.

Sprawozdanie kasowe z roku 1895 wykazuje 
dochodu 4180 zł. 38 ct., rozchód zaś wynosi na 
koionje w Morszynie 1685 zł. 3 ct„ na koionje w 
Winnikach 617 zł. 73 ct., na inne wydatki 36 zł. 
76 ct., gotówka więc z końcem 1895 rokn wykazuje 
1480 zł. 38 ct.

Temperatura. Barometr opada.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Najwyższa temperatura - f  H ^ C . ,  
najniższa -j- 6 '0 "C.

Opad deszczn wynosił 3'1 mm.
Zjawienie s ą Matki Boskiej. Dzienniki fran- 

enskie donoszą: Od czterech tygodni, w miejscowości 
Tiily-sur Selles, w departamencie CLen we Francji, 
posiadającej kościół z 9 wieku, dzieją się rzeczy 
nadzwyczajne. Wśród la3U, okrytego zielenią wiosenną 
i niędzy ptaszkami śpię- ającymi, ukazała się Matka 
Boska. To stwierdłiło już tysiące ludzi. W  Caen 
tylko o tem mówią Właściciele powozó'? robią świe­
tne interesy, gdyż dotąd przeszło 20.000 osób zwie­
dziło miejsce oudowne i codziennie napływają nowe 
tłumy pielgrzymów. Owo drzewo święte, na którem 
ukazała się Matka Zbawiciela, otoczone już jest par­
kanem, obwieszonjm różnemi wotami. Światło pali 
się dzień i noc i zawsze czuwa przy niem po kilku­
set ludzi. Proboszcz miejscowy, człowiek nadzwyczaj 
zacny i wykszttPeony, na zapytanie, oo sądzi o owym 
cudzie, odpowiedział:

— Zdanie moje jest aż . 'yrobione. Można przy­
puścić przywidzenie u kilku osób, nawet dwudziestu, 
lecz nigdy u czterystu. Jak dotąd zgłosiło się do 
mnie przeszło 400 parafjan, różnego wieku, stanu i 
wychowania, a wszyscy przysięgli, że widzieli Matkę 
Boską pod różnemi postaciami.

Radca Delarbre ogłasza, iż widział Matkę Bo­
ssą i swoje zeznanie kazał zaprotokołować. Młoda 
dziewczynka Ludwika Polinićre, potrafi całemi go- 
dzmnmi wpatrywać s!ę w drzewo. Postać nierucho­
ma, wzrok proBto utkwiony, a na twarzy maJuje się 
zawsze u niej wyraz szczęścia.

— Widziałam nareszcie Matkę Najświętszą! — 
wykrzyknęła uradowana.

— Jakiego koloru były Jej oczy? — zapytił 
ją obecny ksiądz.

— Miała dwie gwiazdy — brzmiała odpo­
wiedź.

Pan Theron, ajent handlowy, zezuaie, iz prze- 
dewszystkiem ujrzał obłok i iały, z którego wyłoniła 
xię kobieta w birlej sukni, przepasana wstążką nie­
bieską W kilka chwil później zjawiła, się obok niej 
druga postać, której rysów nie mógł rozeznać. Ko­
rona brjlantowa błyszczała we włosach niewiasty. 
Fan Theron przysięga, iż owemu zjawieniu przypa­
trywał się przez dwie godziny. Poczem korona ule­
ciała do nieba, a światło, jakie rzucała, było niemo- 
żebnem do wytrzymania. Gdy mu zwracano uwagę, 
że może dię myli, odpowied*:

— Ghipoem ni* jestem, pijanym nie byłem 
i skłamałbym, gdybym inaozej powiedział.

Pan Bsisard, znany dibrze w eałem C^en, ró­
wnież widział Matkę Boską, tylko w Bzntach Najśw. 
Panny w Lourdes.

W ostatni tydzień 25 03Śb widziało Matkę 
Boską i wszystkie zeznały to pod przysięgą. Jan 
Franciszek Madeleine, licząey 50 lat, leśniczy księ­
cia Broglie, przybył również na plac cudu. Około 
godziny 8 wieczorem nagle podniósł się i krokiem 
niepewnym, pedizedłazy do drzewa, wyciągnął ręce 
i zawołał:

— Dziewico przeczysta i wybrałaś mnie z ty­
sięcy ludzi, aby rai wypowiedzieć ewoje zamiary. 
Nie jestem jednak zdolny do tego i

Przy tych słowich upadł na ziemię i zemdlał
Oprócz pojawiania się Matki Boskiej, przytrafiają 

się także wwpadki uleczenia. Dziecko ośmnaBtoraie- 
sięczae, sparaliżowane na jedną nogę, matka poświę­
ciła Pannie Marji. Dziewczynka pod drzewem świę­
tem, odzyskała w nodze zupełną władzę.

Mieszkanka wsi Lingeyres, udała się do Tilly 
z dzieckiem swojem, kulawem na obie nogi. Zbliżyła 
się do drzewa cudownego, zapaliła świeoę i zaczęła 
się modlić, prosząc o wyleczenie córki Nagle dzie­
wczyna zaczęła chodzić. Liczy ona już 21 lat. Ty­
siące luizi było świadkami tego cudu.

Władze duchowne zajęły się tą sprawą i do­
piero ich orzeczenie wyjaśni o ile powyżsse donie­
sienie jest w istocio prawdziwem.

Na trzeci dzień przed domem Aalusów s ta ­
nął centurjon z oddziałem pretorjanów i wręczył 
Auhuowi rozkaz cezara wydaaia Lygii dla za ­
prowadzenia jej na dwór cesarski. Rozpacz ogar­
nęła wszystkich, ale o oporze nie mogło być 
mowy. Jedyną pociechą była ta okoliczność, że 
Lygii pozwolono zabrać ze sobą służbę, a z nią 
i poczciwego olbrzyma Ursusa, przybyłego do 
Rzymu razom z m atką Lygi i przywiązanego 
do swoi pani bezgranicznie. Pomponia, prócz 
tego, napisała słów k ilka do zamieszkałej w p a ­
łacu wyzwolenicy Neroaowej, A kte, polecając 
Lygię jej opiece. W szystka służba, towarzy­
sząca Lygii, tak jak  i ona sacta , w yznaw ała 
nową naukę.

* *
W yzwolenica Akte, dawna kochanka Nero-

rona, była dobrym duchem neroLCWego pałacu. 
Ogromny smutek, jak i nosiła w serfu po s tr  c e 
tego, którego dotychczas kochała, uitł przeszko­
dził, a może nawet sprawił, że była ’obrą i 
uczynną dia każdego uc^n.onego i cierpiącego. 
Lubianą była powszechnie : — nawet zazdrosna 
PoDpea pozostawiła ia w spokoju. C 'cha, łagodna 
i sarnina, jednała sooie ■ dzięczność w ielu : nie­
przyjaciół nie miała.

Lygią zajęła s ;e serdecznie, oprócz bowiem 
listu znajomej sobie Pompor.ii, otrzym ała jedno­
cześnie lu t Edtrenóma, polecający również Lygię 
bacznej opiece Akte. Przy tem Lygia była takiem 
dobrem, Błodkiem i serdecznem stworzeniem , ie  
nie można jej było nie pokochał;: więc A kte
stara ła  się osuszyć łzy  uziewczęcia, ukoić je i 
uspokoić.

W pałaou m iała być wieczorem wiejka 
uczta, na którą Akte odebrała rozkaz stawienia

się razem z Lygią. Lygia była przerażoną. Cho­
ciaż jeszcze prawie dziecko, wiedziała i rozu­
miała, co s:ę działo na ucztach c e za ra , przytem 
Pomponia przy rozstania ostrzegła ją  o grożącem 
niebezpieczeństwie.

„Mając pi żytem duszę młodą, n ie obytą z 
zepsuciem i wyznając wysoką naukę, wszczepio­
ną je przez przybraną matkę, przyrzekła bro­
nić się od tej zguby matce, sobie, i zarazem 
temu Boskiemu Nauozycielowi, w którego nie­
tylko wierzyła, ale którego pokochała Bwojem 
wpół dziecinnem sercem za słodycz nauki, za 
gory iz śmierci i za chwilę zm artw ychw staniau.

W ięc nie pójdzie na tę ucztę bezecną — 
gotowa była na męczeństwo, a nawet przyję­
łaby jo z rozkoszą.

A.e Akte nie dopuszczała naw et myśli, 
żeby rozkaz Nerona mógł być n: i Bpsłoionyrr 
Toby zgubiło Lygię ostatecznie. Przytem  tpotki ć 
tam może i spotka napewno Petroniasa i Yini- 
ciusa, będzie ich mogła prosić, aby wpływem 
swoim wyjednali jej powrót do przybranych ro­
dziców. Trochę ta nadzieja, trochę chęć spotka­
nia Vmicinsa, a może i kobieca ciekawość wi 
dzenia jednej z tych osławionych nczt nerono- 
wskiah, tego niesłychanego przepychu, o któ­
rym enda rozpowiadano w Rzymie, nakoniec 
samego Nerona, a zwłaszcza ślicznej Poppei, 
sprawiły, że Lygia sgodziła się pójść za radą 
A kte.

Tymczasem nadchodził wieczór i zapro­
szeni zaczęli przybywać. Lygia, ubrana przez 
Akte, słuchała jei opowiadań o przybywają­
cych, których sLoje bogate i różnobarwne 
mien ły  się w promieniach zachodzącego Błońca.

„vVielu mężczyzn i wiele kobiet nazywała

Posiedzei..d delegatów rady miejskiej zdołał
p. prezydent M o c h n a c k i  na onegdaj po południu 
na wiadomość o śmieroi arcyksigcia Karola Ludwika, 
celem zastanowienia się, w jaki sposób reprezentacja 
miejska uczcić ma pamięć zmarłego arcyksięcia. Na 
posiedzeniu tem zawiadomił p. prezydent delegatów, 
że dotąd nie nadeszła z Wiednia deoyzja co do cere- 
monjału pogrzebowego, i prawdopodobnie dopiero 
dzio lub jutro nadejdzie. Delegaci nie mogli zatem 
powziąć żadnej decyzji, postanowieno tylko zwołać 
zaraz delegatów i radę miejską, skoro tylko znanym 
będzie ceremonjał.

Agitacja z powodu wczorajszego uzupsłniają- 
Cego wyboru do rady miejskiej ograniczyła się wy­
łącznie tylko do walki plakatowej, gdyż dwa zwołane 
do ratusza zgromadzenia fatalnie nie dopisały pod 
względem liczby uczestników. Wszystkich plakałów 
pojawiło się ogółem pięć. I tak: wyboroy I. i II. 
dzielnicy polecają p. Jana Kracha, majstra murar­
skiego ; komitet powszechny dr. Józefa Gostyńskiego 
i dr. Bolesława Mańkowskiego, sekretarza bibljoteki 
uniwersyteckiej; komitet miejski dr. Józefa Gostyń­
skiego i budowniczego p. Zygmunta Kędzierskiego; 
komitet mieszczański p. Szczęsnego Bednarskiego, 
właściciela drnkarni i p. Jana Kracha; komi-et oby­
watelski z I., II. i III. dzielnicy dr. Józefa Gostyń­
skiego i prof. Jaegermana. Nadto p. Niemczynowski 
osobno plakatuje, że nie chce być radnym.

I5Q letni jubileusz istnienia pułku obchodził 
wczoraj w naszem mieście pułk 15 (tarnopolski) im. 
w. ks. Luksemburgsko-Nassauskiego. Dla uczestni­
czenia w tej uroczystości jrzybył onegdaj do Lwowa 
i zamieszkał w hotelu Imperial kap. V an  Dy c k ,  
adjut. przyboczny w. ks. Luksembnrgsko-Nassauskiego.

Dziki dowcip. Z mieszkania Piotra Bnracze- 
wskiego przy ulicy Ormjańikiej pod 1. 14 z trzeciego 
piętra wyrzucił ktoś pizez okno na ulicę żywego 
kota, który oczywiście zabił się na miejscu. Spo­
dziewać się należy, że władze ukarżą ten idjotyczny 
i barbarzyński dowcip surowo.

Przyjemny Zygmuś. Syn woźnego na uniwer­
sytecie, Zygmunt Bobrek, z nudów widocznie, rzuca 
z pagórka, na którym stoją zabudowania uniwersyte­
ckie, kamieniami na prz> chodniów. Przyjemnemu 
Zygmusiowi udzieloną będzie za to mała admonioja.

u złamanie karku puścił się wczoraj ulicą 
Kazimierzowską Jan Wolzński, woźnica u Josla 
Haut-ra, wjechał całym impetem na powóz inży­
niera p. Szeligi Łyszkiewioza i oberwał jedno Bkrzy- 
dło powozu.

Ośmnascie lat niewinnie w więzieniu. Z Za­
grzebia donoszą: W tych dniach wyszło na jaw, iż 
przed ośmnastn laty skazano tu niewinnie dwie obo- 
by na dożywotnie więzienie za zamordowanie poli­
cjanta. Jeleń ze skazanych umarł w więzieniu po 7 
latach, drugi Celko siedział dotąd. Dopiero w tych 
dniach podczas procesu, wytoczonego steniewerersklej 
landzie rozbójniczej, przekonano się, że zbrodni tej 
dokonał jeden z członków tej bandy. Celkę natych­
miast wypuszczono z więzienia.

Zbuntowani skazańcy. Wedle depeszy urzędo­
wej z Kajenny do Paryża, galernicy, przewożeni na 
statku „Delta" z Kajenny do innej miejscowości 
karnej, Moutagne d’Argent, zbuntowali się w drodze, 
i opanowawszy ster, skierowali statek ku Wenezueli, 
gdzie wylądowali. Załoga statku przybiła następnie, 
do Demarara.

Sw. Izydor. Z Madrytu donoszą z 1 . maja do 
F rankf. Żtg. o strasznej suszy, jaka nawiiiiła 
Hiszpanję. Od 69 dni ani kropla deszczu nie spadL., 
a często brakuje nawet wody do picia. Rzeki wy 
schły, w źródłach woda się nie pokazuje, a rząd bę 
dzie muniał za 500 tailjońW pesetów sprowad; ió 
zboża z zagranioy. Biskupi wszystkich dieoezyj za­
rządzili procesje dla uproszenia deszczu. I w Mądry 
cie postanowiono urządzić taką uroczystość, przy
której będą obnoszone relikwje św. Izydora, patrona 
stolicy Hiszpanji. R-slikwje te złożone są w skrzyni
z trzema zamkami i obnoszone tylko w nadzwyczaj­
nych wypadkach. Ostatnim razom szczątki świętego
opuściły miejsce spoczynku w r. 1788. Król Karci 
III., bęląc ciężko chorym, a spodziewając się uzdro­
wienia, polecił relikwje patrona stolicy przynieść do 
pałacu. W zapowiedzianej obecnie procesji wezmą 
udział wszystkie władze duchowne, oywilne i woj­
skowe. W tych dniach odDjła się narada między 
arcybiskupem Madrytu a prezesem ministrów Oano- 
vas del Castillo, co do organizacji pochodu. Królowa- 
regentka zajmuje się równie żywo procesją i wraz z 
Anfonsem, XIII. modlić się będzie na balkonie pod­
czas procesji.

Od kilku dni odbywają się próby orkiestralna 
z podniosłego oratorjum S o ł t y s a  „Śluby królew 
skie“, które z przydaniem nieznanych dotąd, now/oh 
części usłyszeć mamy w nadchodzący piątek w sali 
teatru skarbkowskiego. Do wykonania „Ślubów" uży­
tą będzie orkiestra operowa, mięszany chór „Lutni", 
oraz liczni jej soliści. Ciężar deklamacji spoczął na 
barkach Żelazowskiego, obrazy żywe ułoży prof. Mło­
dnicki. Protektorka p. prezydentowa Tchorznicka zaj­
muje się gorliwie uświetnieniem wieczoru, z którego 
dochód przeznaczony został na cele Arcybraetwa Kró­
lowej Korony Polskiej. Słyszeliśmy też, iż na koncert 
ten przybyć ma kilku muzyków z Krakowa i War-

Akte po imieniu, aodając do imion krótkie i 
nieraz Btraszne historje, przejmujące Lygię Btra- 
chem i zdumieniem. Był to dla niej świat dzi­
wny, którego pięknością napawały się jej oczy, 
ale którego przeciwieństw nie umiał pojąć jej 
dziewczęcy rozum. W tyoh zorzach na niebie, 
w tych sieregach nieruohomych kolumn, giną­
cych w głębi i pcdoonych do posągów, był 
jakiś wielki spokój; zdawało Bię, że wśród tych 
prostolinijnych marmurów, powinni żyć jacyś 
próżni trosk, ukojeni i Bcczęśliwi półbogowie; 
tymczasem oichy głos A kte odkrywał coraz 
inną, Btraszną tajemnicę i tego pałacu, i tych 
ludzi. Oto tam zdała widać kryptoportyk, na 
którego kolumnach i podłodze widać jeszcze 
plamy krwi, którą obluzgał białe m armury Ka- 
ligula, gdy padł pod nożem Kassiusa C h ere i; 
tam zamordowano jego żonę; tam  pod tem 
skrzydłem jest podziemie, w któram gryzł ręce 
z głodu młodszy DruBas, tam otruto starszego ; 
wszędy te ściany słyszały jęki i chrapania k o ­
nających, a c. ludzie, którzy Bpieszą teraz na 
ucztę w togach, w barwnych tunikach, w kwia­
tach i klejnotach, to może jutrzejsi Bkazańcy .. 
Spłoszone myśli Lygji nie mogły nadążyć za 
Błowami A kte, i gdy ów cudny świat przycią­
gał z coraz większą siłą jej oczy, serce ścisnęło 
się w niej z przestrachem, a w duszy zerw ała 
się nag 'e niewypowiedziana i niezmierna tę ­
sknota za kocliauą Pomponią-Graeciną i za spo­
kojnym domem A ulnów , w którym panowała 
miłość, nie zbrodnia".

{.Ciąg dalszy nastąpi).
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szawy zwabionych rozgłosem, jakiego się doczekała 
znakomita praca lwowskiego kompozytora.

Zjazd kandydatów adwokackich i nstarjalnych 
odbędzie się podczas Zielonych świąt w Bernie mo- 
rawbkiem.

Kasyno miejskie. Wybrany na walnem zgro­
madzeniu wydział ukonstytuował się w sposób na­
stępujący. Prezesem wybrano p. Edmunda Dunie- 
wicza, zastąpcą prezesa dr. Stanisława Tabaczyńsrie- 
go, gospodarzem p. Włodzimierza Buynowskiego, za­
stępcą gospodarza p. Bronisława Lipińskiego, skar­
bnikiem p. Jnljana Smalawskiego, sekretarzem p. 
Kamieńskiego Stanisła a, zastępcą sekretarza dr. 
Fryderyka Krattera, nakoniec bibljotekanem p. Wła­
dysława Schmidta.

Wiadomości literackie i artystyczna
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek „Dzwony z Corneville“ , operetka 
w 4 aktach R Planqnet’a ; jutro w piątek Wielkie 
Oratorium „Slnby Jana Kazimierza" przez M. 
Sołtysa; w sobotę „Sztygar", eperetka w 3 aktach 
Karola Zeller'a; w niedzielę popłudniu o godzinie 3 
„Jadzia wdową“, krotochwila w 3 aktach Ruszko­
wskiego; wŁeozorem o godzinie pół do 8 „Pale- 
strant“, operetka w 4 aktach Karola Millocker’a

„Taschen-Łexican óst. Geaetze and Yerordnun- 
gen seit 1781— 1893“ wydał t u t e j s z y  zastępca 
prokuratorii p. Józef M ł y n a r s k i ,  umyślnie w ję­
zyku niemieckim, by mogła służyć dla użytku także 
po za Galicją. Wszelkie przedmioty stosunków pra­
wnych następują tu po sobie w porządku abecadło- 
wym, a przy każdym są dokładnie wyznaczone te 
ustawy austrjackie, Które o danym przedmiecie tra­
ktują. Przytem uwzględnione jest wszelkie prawo 
austrjackie, a więc nietylko prywatne i karne, ale 
także ustawy skarbowe, administracyjne wojskowe i d. 
Leksykon ten nabyć można w księgarni Zuckerkandla 
w Złoczowie i u samego wydawcy.

W Rulletlil polonais! miesięczniku wydawanym 
w Paryżu, p. Wacław Gasztoftt zamieścił przekład 
francuski Lilii Weuedy Słowackisgo.

mierzą w drodze ofert, rozdać dostawę potrzebnych w cza­
sie od 1. lipea 1896 roku do końca czerwca 1897 roku 
materjałów a to : 150 kl. tłuszczu twardego, 50.000 kg. 
oleju mineralnego do smarowania maszyn, 15.000 kl. oleju 
mineralnego do smarowania wozów, 200.000 kl. nafty, 
35.000 kg. oleju cylindrowego dla maszyn, 250 kg. stężo­
nego smarowidła, 2000 kl. łoju.

Dotyczące oferty pisemne mają byó wniesione n a j­
później do dnia 30. maja r, b. do godziny 12. w południe 
do dyrekcji ruchu kolei państw, w Stanisławowie. ____

Ostatnie wiadomości.

Z Izby sądow ej.
{Bratóbójstwo „dla wódhiu.)

Stanisławów 19. maja.
Motywem bratonójstwa i morderstwa, Które są 

przedmiotem rozprawy, toezącej się od piątka przed 
tutejszym sądem przysięgłych jest — głównie wódka, 
a ofiarą prowadzonej przeciwko niej walki jest wójt 
gminy Dobrotowa Iwan Kmetiuk. Wybrany w roku 
1893 naczelnikiem gminy, postawił sobie za zadanie 
zaprowadzić ład i porządek we wsi i wykorzenić 
przedewszystkiem pijaństwo i dążył do tego celu 
bardzo energicznie ; zabraniał ou pijakom wstępu do 
karczmy, a dopuszczających się różnych nadużyć ka­
rał nawet cieleśnie. Ten sposób postępowania Iwana 
Kmetiuka nie podobał się obwinionym, a jest ich 
ośmiu, przechr którym głównie skierowaną była 
jego energja, a osobliwie znienawidził go brat jego 
Ołeksa Kmetink, który nadto miał do tego jeden po­
wód więcej, bo Iwan Kmetink miał go przy dziale 
majątkowym pokrzywdzić. Już więo w ciągu roku 
1895, obwinieni stanowiąc zawsze nierozdzielne towa­
rzystwo i narzekając na krzywdzące ich postępowanie 
Iwana Kmetiuka, prześladowali go na każdym kroku, 
a na-’et napadali nań, tak, że był on zmuszony dla 
swego bezpieczeństwa wychodzić z domu tylko w 
towarzystwie innych. Ten stan rzeczy zaostrzył 
wzajemny stosunek między Iwanem Kmetiukiem a 
obwinionymi do tego stopnia, że odgrażali się oni 
jawnie i publicznie, że muszą go zgładzić z tego 
świata i w tym celu odbywali częste narady w domu 
Jakima Biłousa. Dnia 21. stycznia r. b. zeszli się 
więc znowu na naradę a Jakima Z&waloiuka i uło­
żyli ostatecznie plan stanowczego działania przeciw 
Iwanowi Kmetiukowi. W tym samym czas>« ZDaj- 
dował się Iwan Kmetiuk w towarzystwie kilku osób 
w karczmie Mojżesza Aboseha, gdzie przybył także 
obwiniony Hrvć Popow; a ponieważ tenże był pod­
pity i rozpoczął kłótnię z szynkarzem, kazał go wójt 
wyprowadzić. Popow udał się do Zawalniuka i opo­
wiedział zebranym tamże o zajściu, jakie miał w 
karczmie z wójtem, a obwinieni mająo już powód, 
aby pod pozorem upomnienia się o krzywdę Popowa 
rozpocząć zaczepkę z wójtem, udali się wszyscy do 
karczmy.

Tutaj rozpoczęli z wójtem kłótnię i znieważyli 
go nawet czynnie, poczem wyszli wszyscy do sieni, 
a rójt korzystając z tego tymczasowo zamknął drzwi 
od środka. Teraz dopiero obwinieni dali wyraz swe­
mu oburzeniu i zamiarowi, odgrażając się głośno: 
„ Wze toin witse zyw yj ne wyjdeu i t. p. i rzucili 
się do drzwi, rozbili takowe siekierami i wtargnęli 
do szynkowni, a następnie do alkierza. Ale wójt 
znając snaó dobrze swoich ludzi, wymbnął się tym­
czasowo przoz okno i podążył spokojnie ku domowi. 
Obwinieni jednakowoż puścili się za nim w pogoń i 
przytrzymali przemocą, a brat Ołeksa Kmetiuk, ude­
rzył go obuchem siekiery tak silnie po głowie, że 
padł zaraz na ziemię i skonał. Wszyscy obwinieni 
rozbiegli się natychmiast, a tylko Hrycia Popowa 
ujęto na miejsca popełnionej zbrodni.

Oględziny i sekcja zwłok Iwana Kmetiuza wy­
kazały, że czaszka jego była załamaną, a śmierć 
nastąpiła wskutek zmiażdżenia mózgu.

Prokuratorja państwa oskarża więc:
1. Ołeksę Kmetiuka o bezpośrednie popełnienie 

zbrodni morderstwa — następnie 2. Hrycia Popowa, 
3. Jakima Zawalniuka, 4 Michała Petruniaka, 5. 
Iwana Janko, 6. Józefa Janko, 7. Jakima Biłousa i 
8. Fedora Biłousa o bezpośredni rspółudział w 
zbrodni morderstwa.

Oskarżeni tłómaczą się różnie — wszysey wy­
pierają się jakiejkolwiek zmowy, jedni twierdzą, że 
nie byli pomocnymi w wyłamywaniu drzwi, inni, że 
natychmiast potem udali się do domu, lub przypa­
trywali się całemu zajściu, nie biorąc w niem źa 
dnego udziałn, jedynie Ołeksa Kmetink przyznaje się 
do wszystkiego.

Przewodniczy radca Turteltaub, bronią: dr. Zinr, 
dr. Lorach, dr. Gelehrter i dr. Katzenelienbogen.

Po przeprowadzona rozprawie zasądził trybunał 
na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, którzy 
zaprzeczyli pytania w kierunku zbrodni morderstwa, 
O ł e k s ę  K m e t i u k a  na  p i ę ł n a ś c i e l a t  c i ę ż ­
k i e g o  w i ę z i e n i a  za  z b r o d n i ę  z a b ó j s t w a ,  
Zawalniuka na c z t e r y  l a t a ,  Józefa Janko n a  
t r z y  l a t a ,  reszta oskarżonych otrzymała po d w a 
l a t a ,  a dwu uwolniono. Dr. Zins zgłosił imieniem 
Ołeksy Kmetiuka odwołanie co do wymiaru kary.

Wczoraj przed południem odbyło się w gma­
chu sejmowym zapowiedz ane przez nas posie­
dzenie ankiety, zwołanej przez wydział kr*jowy 
w sprawie zasięgnięcia opinji co do projektu 
ustawy, urządzającej stosunki prawne szpitali 
powszechnych i publicznych w naszym kraju.

W  ankiecie, której przewodniczył członek 
wydziału krajowego dr. f i  o s z a r  d , wzięli udział 
posłowie: Dworski Jakliński, Onyszkiewicz,
Fruchtm an, Trzecieski, radca dworu nr. Łoś 
i inspektor szpitali krajowych dr. Sawicki.

Obrady miały charakter informacyjny; mó­
wcy wypowiadali swe osobiste zapatrywania, do 
głosowania jednakowoż nie przyszło. Większość 
ankiety była zdania, aby projekt wydziału k ra ­
jowego oprzeć na ustawie obowiązującej w Cze­
chach.

Jak  wiadomo wydział krajowy proponował 
aby w ustawie wypowiedzieć jako zasadę, iż 
szpitale powszechne i publiczne utrzymywać się 
mają samoistnie, ale że mimo to nie przestają 
one być zakładam i powiatowymi Inb gminnymi,
0 ile one ten charakter dotąd posiadały. Owóż 
w ankiecie wyrażono zdanie, iż dla ur tknięcia 
możliwego błędnego Humaeteuia ustawy, najle 
lepiej będzie, gdy się w ustawie opuści określe- 
śuienie, iż szpitale utrzym ać się mają samoistnie
1 że są zakładami powiatowymi względnie gmin­
nymi. Prawdopodobnem ;’esf, że na podstawie 
tak  skonntruowanej ustawy, wypadnie dla każ­
dego szpitala wydać osobny statut organiza
'tfiny-

Jak ie stanowisko w tej sprawia ma zająć 
wydział krajowy, nad tem będzie obradował.

Rojaliści francuscy w ostatnich czasach for;, 
malnie starają się o to, aby o nich wiele mó 
wiono. Najsamprzód tedy zajmuje się opinja p u ­
bliczna w Paryżu wrzekomym k o n f l i k t e m  
pomiędzy pretendentem ks. Filipem a jego kuzy­
nem „demokratą “ ks. Henrykiem . Ten ostatni 
ma chować w sercu żal głęboki do hr. Filipa, 
że będąc już zaręczonym z jego siostrą, ks. M ał­
gorzatą, jak  to mówią — „w trąbę ją puścił“. 
Skutkiem  tego księżaiczlra, zamiast być królową 
F rancji en coil, została p-nią pułkownikową Mac- 
Mahon. Czy jednak  ten żal natury pryw atnej, 
przenosi się także na dziedzinę polityczną — 
niewiadomo, co więcej można nawet o tem po 
wątpiewać. Przy takich zatargach familijnych 
wśród rodów panujących, lub do panowania 
wzdychających dobrze jest pamiętać zawsze o 
stosunku, iaki istniał swego czasu pomiędzy N a­
poleonem III., a jego kazynom, zwanym ks. 
Plon Plon. Podczas gdy pierwszy pozował na 
Cezara, ostatni udawał „czerwonego księcia" i 
miał zadanie pogodzenia demokracji z cesar­
stwem.

Niedawno temu znów M atin  zapewniał, że 
ks Filip przygotowuje rzeczypospolitej niespo­
dziankę... Chce mianowicie w y l ą d o w a ć  na 
brzegach Francji. Awanturniczy ten krok, wy­
dający się samym rojalistom jako bezowocny, ma 
podnieść ducha w stronnictwie i ożywić w niem 
zajęcie się sprawą pretendenta. Także Temps r e ­
jestrując obiegające w Paryżu pogło^k: konklu­
duje z nich, że F rancja  stoi w przededniu roz­
maitych „niespodzianek11.

Carski manifest koronacyjny przyniesie tylko 
pewne złagodzenia k ar dla zesłanych do robót 
katorżnycb, lab na osiedlenie na Sybir i na Sa- 
chalin. Skazani na dożywotnie roboty otrzymają 
określenie term ira  zsyłki, kara  określona będzie 
zmniejszona o jednę trzecią. Skazanvm  na osie­
dlenie będzie wolno powrócić do Rosji europej­
skiej z wyjątkiem dwóch stolic, t. j. Moskwy i 
Petersburga. Również skazani na więzienie w 
Rosji europejskiej otrzymają jednę trzecią opustu 
kary.

Co się tyczy przestępców politycznych, któ­
rzy uciekli z Rosji, to mogą oni powrócić bez 
karnie do Rosji, jeżeli złożą przysięgę wierności. 
Prócz tego ma m ar:'e st carski przynieść ulgi 
podatkowe dla chłopów, podatki gruntowe zaś 
mają być na przeciąg lat dziesięciu zniżone 
o połowę t. j. z 10 na 5 kopiejek z dziesięciny 
ziemi. Również i kolonje rolnicze żydowskie w 
gubernji jokaterynosławskiej otrzymają podaru­
nek w formie darowania im zaległości podatko­
wych.

Prócz tego jest jeszcze zamiersonem, aby 
minister skarbu otrzymał upoważnienie do usta­
nawiania w porozumieniu z ministrem spraw we­
wnętrznych, oraz z jeDeralnym kontrolerem i na 
wniosek władz gubernjalnych, nowych terminów 
spłaty zaległych ra t długu za wykupno ziemi 
tym gmiuum, których położenie finansowe okaże 
się bardzo trudnem. Umorzenie tych, saaezne je- j 
szcze sumy wynoszących, długó w ma byó roz- 
łożonem na okresy 56, 41, względnie 28 letnie, 
wynoszące rocznie 4 '/j, 5, względnie 6‘70 dłużnej 
sumy.

■1“

wysłać do namiestnika deputację z prośbą o zło­
żenie u stóp tronu kondolercji reprezentacji 
kraju. Deputacja ta z marszałkiem na czele 
udała się w tym celu zaraz wczoraj do namie­
stnika.

Gdy dziś rano nadeszła wiadomość, że po­
grzeb odbędzie się w piątek, zarządził prezydent 
Mochnacki co następuje:

1. W ysłanie pisma kondolencyjnego do ar- 
cyksiężnej Marji Teresy, na ręce w. ochmistrza 
dworu S. p. arcyksięcia, h r L. Pejacsevieha, 
w imieniu reprezentacji miejskiej.

2. W ysłania na ręce dra Piętaka, członka 
rady miejskiej bawiącego we W iedniu prośby o 
zamówienie wspaniałego wieńca z napisem : 
„Nieodżałowanej pamięci najd. arcyksięciu Karo­
lowi Ludwikowi — wdzięczny: Lwów“.

Dalej złożyli kondolenc;ę arcybiskup ks. Se­
weryn Morawski z  ks. biskupem dr. Józefem 
W eberem i kapitałą rz. kat., kapituła gr. kat. 
z prepozytem ks. Andrzejem Bieleckim na czele; 
arcybiskap ks. Issakowicz z kapitułą obrz. or­
miańskiego, następnie reprezentacja m. Lwowa, 
złożona z prezydenta m.asta, p. E J . Mochna­
ckiego, wicepr. dr. Zd. Marchwickiego i delegata 
p M ichalskiego; — grono urzędu, namiestnictwa ; 
starosta lwowsk: radca namiestnictwa Kcla-
larzow ek; rada szkolna krajowa; wyższy sąd 
krajowy z sądem krajowym cywilnym i karnym  
oraz stasza prokuratorja i prokuratorja państwa; 
krajowa dyrekcja skarbu i pookurato ja skarbu; 
senat akademicki; rektor wyższej szsoły poli­
technicznej; dyrekcja po1 cji we Lwowie; dy­
rekcja poczt i telegrafów; dyrekcja ruchu kolei 
państwowych; dyrekcja domen i lasów; dyrekcja 
szkoły waterynarji; dyrektorowie gimnazjów i 
szkół realnych; dyrekcja państwowej szkoły 
przemysłowej; dyrektorowie seminariów nauczy­
cielskich; starszy inspektor przemysłowy; za­
rządca urzędu loteryjnego; inspektor cechowni- 
czy m iar i wag.

Wśród mnóstwa nadesłanych kondolencyj­
nych telegramów jest lelegram  od cesarza W il­
helma i cesarzowej niemieckiej.

We czw artek wieczorem zwłoki przenie­
sione zostaną do kaplicy naawornej w Burgu, 
w piątek zaś złożone będą w grobowcach ko­
ścioła Kapucynów.

(Telegramy „Dziennika Po!sklego(\
Wiedeń 20. maja. W czorajsze popołudniowe 

posiedzenie rady miejskiej było poświęcone wy­
łącznie czci zmarłego arcyksięcia.

Wiedeń 20. maja. W  Stowarzyszeniu „Donau- 
club“, w którego lokalu miał przemawiać p. 
S u e s s ,  odroczono "■gromadzenie do czwartku, 
z powodu śmierci arey lięeia.

Wiedeń 20. maja. W szystkie stowarzyszenia 
i korporacje zebrały uię wczoraj, aby uczcie pa­
mięć zmarłego.

Ze wszystkich gmachów rządowych i publi­
cznych, oraz z wielu prywatnych powiewają cho­
rągwią żałobne. O tem samem donoszą ze wszy^ 
stkich miast monarchii

Wiedeń 20. maja. J a k  donoszą z Budapesztu, 
wszystkie na najbliższe dni zapowiedziane uro­
czystości zostały odroczone. Prawdopodobnie od­
roczone zostaną również zapowiedziane na d. 8. 
czerwca uroczystości koronacyjne.

Budapeszt 20. maja. Prezydent Szllagyi za ­
znaczył w izbie deputowanych,' że dziś, gdy dom 
panujący i naród połączeni są w radości wspól­
nego obchodu, W ęgrzy ze zdwojoną siłą odczu­
wają cios, który dotknął dynastję i współczujący 
z nią naród, wskutek śmierci arcyksięcia K a­
rola L u d w ik a ; dalej podniósł wysokie zalety 
zmarłego.

Izba złoży u stop tronu adres żałobny. 
Wśród oznak żałoby zamknięto posiedzenie.

W  izbie wyższej prezydent Szlayy po­
święcił gorące wspomnienie arcyksięcia K aro­
lowi Ludwikowi, podnosząc, ża cesarz utracił 
ukochanego brata, W ęgry zaś arcyksięcia, który 
dla kraju i narodu żywił miłość i życzliwość. 
Izba złoży u stóp t;’onu adres żałobny. Posie­
dzenie zamknięto wśród oznak żałoby.

Kraków 20. maja. Z powoda śmierci arcy ­
księcia K a r o l a  L u d w i k a  odbędzie się dzi­
siaj o 6. wieczerem nadzwyczajne posiedzenie 
rady miejskiej, celem wyrażenia żalu oraz uczcze­
nia pamięci zmarłego. Prezydent Friedlein wy 
słał dziś rano depeszę kondolencyjną do cesarza.

Jutro  rano odbędzie się nabożeństwo żało­
bne w kościele Mariackim przy udziale przed­
stawicieli armji, władz i insty lcyj publicznych. 
Żałobne chorągwie pow iela ją  na gmachach 
miejskich

Wiedeń 20 maja. Za duszę arcyksięcia K a ­
r o l a  L u d w i k a  odprawiono dziś m3zę żałob­
ną w kaplicy domowej jego pałacu.

Po tej mszy zabalsomowano zwłoki zm ar­
łego i złożono je w sali marmurowej na k a ta ­
falku. N a trumnie złożono mnóstwo wieńców.

Dziś po południu i jutro przez cały dzień 
może publiczność zwiedzać zwłoki.

Wiedeń 20. maja. W  „Sehottenkirchei od 
prawił dzisia ks. R u c z k a  mszę żałobną za 
zmarłego arcyksięcia przy głównym ołtarzu, 
przy bocznych ołtarzsch zaś odprawili ciche 
msze księża P a s t o r  i F i s z e r .  Obecną była 
wielka liczba posłów.

W źdeń 20. maja. Klub ruski poświęcił dziś 
zmarłemu arcyksięciu posiadŁonie żałobne.

Wiedeń 20. maja. Zwłoki arcyksięcia, 
którego rysy nie uległy wcale zmianie spoczy­
wają na łcźu śm iertelnem , które arcy- 
księi na Marja Teresa obsypała białym i i czer­
wonymi gwoździkami. Wieńce złożyły u łoża 
śmiertelnego a”cyksiężna M arja Teresa i cesi- 
rzewiezowa wd w» Stefan, a.

s k i e g o  i W i e l o w i e j s k i e g o  w sprawie 
emigracji.

Komisja proponuje uchwalić ustawę, karzącą 
namawianie do wychodź twa i bezprawne zajmo­
wanie się ajenoją emigracyjną, tudzież uchwalić 
rezolucję, wzywającą rząd, aby jak  najrychlej 
uregulował wychodźtwo w drodze ustawodawczej.

Wiedeń 20 maja. (Z  izoy posłów). W  izbie 
przemawiał dzisiaj min. B i 1 i ń s L i przeciwko 
opustowi podatku gruntowego w sumie 2*1, mi- 
Ijona złr., wykazując niebezpieczeństwo deficytu 
w przyszłości.

Klub ruski postanowił głosować przeciwko 
wyższemu opustowi, ponieważ chłopi mieliby 
z tego tylko znikomo m ałą korzyść.

Wiedeń 20 maja. P. W r a b e t z  wystąpił 
z stronnictwa lewicy.__________________________

Telsgram y .D zie n n ik a  Polskiego'.
Wiedeń 20. maja. Komisarz rządowy F  r  i e- 

b  e .  j  pożegnał się wczoraj z urzędnikami magi 
strata  wiedeńskiego, a kierownictwo spraw mia­
sta objął burmistrz S t r o b a c h .

Wiedeń 20. maia. Zwołane przez niemiec­
kich narodowców zgromadzenie w hotelu Wim- 
bergera miało powziąć rezolucję, pełną obelg dla 
Węgrów, nie dopuścił jednak do tego przedsta­
wiciel rządu.

Budapeszt 20. maja. Minister prezydent M e­
l i n o ,  upatrzony na honorowego prezesa między­
narodowego kongresu rolniczego, który ma się 
odbyć we wrześniu rb , zapowiedział swoje przy­
bycie w liście do m inistra D a r a n y i’e g o.

Berlin 20. maja. Parlament D:emiecki przy­
znał deLza kredyty  na wysyłkę posiłków do 
Afryki południowo zachodniej.

Relchenbarg 20. maja. P rzy  wyborach do 
rady miejskiej w trzeciej kurji wyborczej zwy­
ciężyli niemieccy narodowcy.

Rzy;n 20. maja. K ilku oficerów, oraz około 
90 żołnierzy, zostało wczoraj wypuszczonych z 
niewoli abisyńskiej

W łosi opuścili fort Adigrat.
Rzym 20. maja. Major S a l s a  przybył wczo­

raj do obozu jenerała  B a l  d i s  s e r y .
Rzym 20. maja. Przewodniczącym w proce­

sie jen. B a r  a t i o r  i’ego mianowany jen. S o ­
n a  z. A kt oskarżenia zarzuca pierwszemu ucie­
czkę z pola b itw /, na co wyznaczoną jest kara  
śmierci.

ftiedeń 20 maja. Cesarz przyjmował dziś 
przed południem arcyksięcia Eugenjusza, który 
po południu z małym orszakiem odjechał do Mo­
skwy na uroczystości koronacyjne. Następnie 
przyjął Cesarz księcia orleańskiego hr. d ’Eu.

Monachjum 20. maja. Boller, artysta-malarz, 
znany jako współpracownik przy malowaniu panoramy 
bitwy racławickiej, umarł w skutek upadku z wy­
sokiego rusztowania przy mrlowaniu panoramy Tatr.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 20. maja.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 345*25, Węg. 
Kredyty 366 50, Anglobanki 154*—, 'Wiedeński 
„Bankverein“ 135*—, Unjony 279 50, Laenderbanki 
246 25. Sztacbany 340 25, Lombtrdy 91*50, Elbe- 
thaL 273*—, Kolej pófnocuo-zachodnia 263 —, Ty- 
tuniowe 171*—, RŁina 229*—, Alpiny 72*80, Ren­
ta majowa 101 30, Węg. renta koronowa 98 95, 
Losy tureckie 54*68. Marki niemiejkie 58*77, na 
czerwiec 58 80.

Wiedeń 20. maja. Zniżka, jaka wczoraj nastą­
piła na giełdzie, nie ma innych przyczyn, jak tylko 
spekulację kontrminy na giełdzie tutejszej, oraz na 
giełdach niemieckich, jak również osłabienie rynku 
po ostatnim krachu, które się przy każdej sposobności 
ujawnia i każdej spekulacji zniżkowej wychodzi na 
korzyść.

Berlin 20. maja. Giełda wczorajsza w ieczorna : 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy dedeński, cak zwiną Wiener 
P o iita t). Kredyty 216*25 (345 16), sztaebany
144 50 (341*67), lombardy 39 75 (92*65), Disconto 
205 40. Usposobienie mdłe.

Frankfurt 20. maja. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cytry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener P aritdt, Kredyty 291 82 (343 531, sztac- 
bany 291*— (337*95) lombardy 80 25 (92 9 i)
Laura 152 50, Harpenar 155 10. Disconto 205 30. 
Usposobienia mdłe mianowicie dla papierów & u »ga­
ckich.

A rc y k s ig źę  K a ro l Lu d w ik .

Izba handlowa I przemysłowa podaje do wiadomości,
iż dyrekcja ruchu kolei  państwowej w Stanis ławowie za-

Z W iednia nadeszła wczoraj wiadomość, że 
pogrzeb arcyksięcia K arola Ludwika o d b ę ­
d z i e  s i ę  w p i ą t e k  22. bm.  o g o d z  4. p o  
p o ł u d n i u .

W ydział krajowy uchwalił na osobnej ad hoc 
zwołanej sesji wysłać na pogrzeb do W iednia 
deputację, w skład której w chodzą: m arszałek 
krajowy Stanisław hr. Badeni i członkowie wy­
działu "krajowego dr. Józef Wereszczyńdki i dr. 
Damjan Sawczak. Następnie wystosowano do prs- 
zesp Koła polskiego we W iedniu telegry fiezną 
prośbę o złożenie na trnmoio zmarłego arcyksię j 
cia wieńca z polskim napisem . „Od reprezenta­
cji wdzięcznego k ra ju“. W reszcie uenwaiono

Rada p a ń s tw a .
Wybory do delegacji z i z b y  p a n ó w  od­

będą się w piątek 22 bm. Dyskusja nad refor­
mą wyborczą rozpocznie się w tej izbie dopiero 
po Zielonych Swiętncb

(Telegramy „Oriesmika Polskiago*).
Sfisdefł 20. maja. Nowo yyybraay poseł cze- 

B k i c j  większej własności P a r i s c h  wstąpił do 
klubu Hohenwaria.

Wiedeń 20. maja Kocif.ia kolejowa przy­
jęła  ustawę o kolejach lokslrycb.

Wiedeń 20 maja. (Z  isby posłów). D iiś
rozdawano sprawozdanie komisji dla prawa k a r­
nego o wniosku pp. P i u ń s k i e g o .  R u t o w -

^odwołouzyska 19. maja. Ogólne usposobienie 
targu jest mdłe i prawic bez życia.

Dowozy słabe.
Za zboże krajowe płacono :
Pszenica od 7*— do 7*25, żyto od 5*40 do 

5*50, jęczmień celny od —*— do — *— , jęczmień 
od 4*— do 4*50, jęezmień słodowy od 4*50
do 5*— , jęczmień browarny od — *— do 5 50, 
owies od 5*— do 5*25, groch Wiktorja od 6*— 
do 7*—, wybierany od 7*50 do 8 50, groch do
gotowan:a (Kocherbse) od 5*— do 6*— , groeh 
pastewny (Futtererbse) od 4*20 do 4 60, hreczka 
•d 6*10 do 6*40, hreczka bez tatarki od
— do 6*75, wyka od — *— do —’—, rzepak 
od 7-50 do 7 80, rzyj od 5*50 do 6*—, siemię
lniane od 7*50 do 8 — , siemię konopne od
7 40 do 7 50, koniez 'czerwony od 28*— do
36*—, konicz biały od 30*— do 40* — , konicz
szwedzki od — *— do —*— za 100 kilogramów 
netto, loco Podwołoczyska.

Z Rosji przybyło w ciągu ostatnich 4 dni: 
40 wagonów pszenicy, 17 wagonów otrębów pszennych 
(WeizenMeie), 11 wagonów grochu, 4 wagony owsa 
i 4 wagony jęczmienia.

Za zboże rosyjskie płacono :
Pszenica od 5*40 do 6*10, żyto od 3*70 do 

3 90, jęcziniiń od 3*70 do 3 80, jęczmień
eeiuy od 4 80 do 5*20, jęczmień* słodowy ed 
4*— do 4 75, owie3 od 4*15 do 4*30, 
proso od —•— do -* — , froch biały od 
— *— do — *—, grocu Wiktorja (wybierany) 
od 5 50 do 6*—, groch do gotowania {Kocherbse) 
od 4*75 do 5 25, groch pastewny (Futtererbse) od

4 20 do 4*40, kukurydza od — *— do — *— , 
cinquantin  od — *— do — *—, hreczka od 5*— d» 
5*50, sienrę lniane od — *— do — *—, siemię 
konopne od 7 60 do 7 75, konicz czerwony od 
26*— do 3 5 —, mak niebieski od 11*50 do 12*50, 
otręby pszenne ( Weizenkleie) od 3*— do 3*25,
otręby żytnie {Roggenkleie) od 3*— do 3*20
za 100 kilogramów netto, tran^Uo (bez cła) loc»
Podwołoczyska częścią w worach częścią w stanie
wysypanym

T E L E G F 4M  G IEŁD O W Y .
Wiedeń, dnia 20. maja godz 2. min. — . 

Akcje kred. 346*50 Gal. obi. prop. 97 35
Alpiny 72 80 W ied. losy — *—
K redyty węg. 369 50 Akeje tytoń. 170*60
Anglobanki 154 50 4%  Poż k ia j
Unjony 281*— z  r. 1893 97*8#
Ludwiki — *— Elbetbaie 273 50
Nordbany — *— Lttnderbanki 246 50
Lombardy 91*25 Renta zł. węg. 122 49
Losy tareckie 54*75 B ankrereiny ] 36 —
Staatsbany 341*50 Wspólna rentap. — —
Czerniowieckie 287*50 Rr;bio 127 75

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 20, maja 18:i6 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 218*— do 222*— . Kolej Lwow.-Gzern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 289--- do 293*—. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 388*— do 3i8*—. Banku kr^d. 
galic po 200 zł. w. a. *210 — do —*—. Garbarni w Rze­
szowie po !00 zł. w. a. 200-— do 203*—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 250*— do 260 —.

II. J s ty  zastawne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5°/a 
w a. wylosował, z 10* prein. 110"— do 110*70. Banku 
hipot. gal. 4‘ i% w. a. los. w 50 la t 99*d0 do 106*50 
Banku bipot. gai. 4°|0 w. a. losów w 30 lat. po 200 
koron 96*80 do 97 30. Banku krajowego 41/,*  w. a. 
los. w 51 lat. 100*50 do 101* 0. Banku krajowego 4 *  w. 
a. los. w 57 lat. 97-50 do 98"20. Tow kredyt, galie. 
ziemsk. 4 °/0 (L emisja) 98*20 do 9890. Tow kredyt, 
gal ziem. 4*  los. w 41 */, la t 97-80 do 98 50. Tow. 
kredyt, gai. ziem. 4 *  los. w 56 latach 9750 do 98‘20.

ill. Obllgl za 100 z ł.: Galie, funduszu propinaeyjnego 
4°/0 w. a. 97-20 do 97*90. Buków, funduszu propinaeyj­
nego 5 *  w a. 103— do — . Kom. Banku krajowego 
5*  w. a. H. em. 102*— do 10 r70. Komunalne J a r 17u 
krajowego 4V»* w. a 111. em. 99 90 do lu0-60. Pożyczki
krajowej 6% w. a. 105-— do —*—. Fożjczki kraj 4 W
w. a. Iu0 ~  do 100 70. Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. z roku 
1891 97*— do 97 70 Pożyczki kraj. 4°/0 pe 200 koron «= 
100 zł. w. a. z roku 1893 97 2 O do 97 90.

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 25*— do 27*—. Miasta 
Stanisławowa od 42- — do — *—.

V. Monety. Dukat ces -5*61 do 5*71. Napoleond’or —•— 
od 9*50 do 9-60. Półimperjał 9*60 do —*—. Rubel 
ros. srebrny 1*20— do 1*25*—. Rubel n sr* ik i papierowy 
127.— de 1*25—. 100 inarek niem 58*60 do 59 10.

N A D E S Ł A N E .
Zwyczajnie rano, w południe i w i e e s ś r  usta do­

brze odcieni płucząc i zęby szezotkująo, ma się stale 
przyjemnie woniejący oddech i wolne od zgnilizny usta, 
niezbędny warunek dla pięknych, zdrowych zębów.

k r a w a t y
we wszystkich fasoaach kolorowe i ezarne w hardze 

wielkim wyborze polecają :

yiotyiewski i Krzyszkowski
L a d a

plac Mariacki 1. 6.

M .  J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
k u p a l e  i s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p i e r y  w a r  • 
t e i o i e w e ,  l o s y  i m o n e t y  p o  n a j t a ń s z y m  

k u r s i e  d z i e n n y i r  .

P R O M E S Y
do ciągnienia 1- oierwoa r. b

n a  l o s y  p a ń s t w o w e  z  r .  1 8 6 1  po 5 zł. 50 et
wraz ze stemplem; promesy na połówki tych losów pe 3 zł. 

25 ct. wraz ze siemplem.
Główna wygrana 3JO.OOO koron, a względnie 

połowa.

i ! 1 Odróżniajcie prawdę od blagi 11
Dwa medale zasługi otrzymał Ś W. N ieseii skl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipsn.ego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego!! Wszędzie de nabycia.

I

ZM IA N A  M IE S Z K A N IA .
Lekarz-dentysta

D r .  B. K A C Z O R O W S K I
mieszka obecnie uliea Sobieskiego nr. 3 w domu Wge 

W ernera, obok placu Marjaekiego i sklepu Dituiar*.

E&&ENBER& Z ag ład  w o d o leczn iczy
400 metrów Główny lekarz d r .  J b z * f  O r ty  fi sh, . 
n p. morza.
koła Grazu na żądanie w językach niemieetim ,

Styrja węgierskim, pilskim  1 rosyjskim przez 
Załóż. lo73. D y r e k c ję .

męską. 
K A P E L U S Z E  

W. Piesia. 
K R A W A T Y  
RĘKAWICZKI

damskie i męskie. 
O lt U W I E

dla dam i mężezysa.
K U I R Y  

i przy bort do podróży.
PERFUMERIĘ

najtaniej sprzedaje.

W io se n n e  w ia try  i  w io sen n e p o w ie trze , n a jb a rd z ie j p r z y c z y n ia ją  się  do zn iszczen ia  p iel, a żeb y an tk a% e tego n a le ż y  uzywa-e w tejże p o rz e :

Wschodnia naste niekności. Mydła ze soku białicł? UUI . „ L W O W i A N K A "  Jedym. do nabyci. -  p.rfu-.rji wscnounią pasig pigiuiusui. «*,_■,» ^  « y ”  rmtt m p t t .  ATłSKTRfłf) i SnAłlH
wjdelikatnia płeć. Jedynie mydło nieszkodliwe i wygładzające wszelkie zmarszczki. Wychodząc na powietrze, należj twarz lekko zapudrować A  A  .  „  /  _Usuwa piegi, p iy s z c z e ,  w y rz u ly  i 

S ło ik  3 5  c e u tś t ł i S z t u k a  3 5  c e n t A i pudrem „Lw oum nkąń — Pudełko 60 Gt Lwów — Hotel Georga.
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Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołąt z - 
aie 20 ct. na uortorjum.

Uprasza się o łaskawe wcześni zamówienia, gdyż z le ­
cenia na dwa dni przed ciągnienijin z powodu wye*.er- 
pania zapasu nie mogłyby byó wykonane.
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JE R Z Y  EBERS.I

KLEOPATRA
powieść bistoryczoa.

P rz e tłu m a c z y ł  z upoważnienia autora 
T E O F I L  S Z U M S K I .

(C iąf dalszy.

B łagał Kleopatrę, ażeby m yślała o ratowa­
niu się , jeśli to możebne bez atraty czci i wska­
zyw ał Prokulejusa, jako tego w otoczenia Okta­
wiana, który mógł być godny jej zaufania. Pro­
sił ją  potem, ażeby nie nbolewała nad nim, ale 
poczytała  go raczej za  szczęśliwego, bo w życia  
doznał największych pomyślności losu. Jej miło­
ści zawdzięcza wszystko, co najpiękniejsze. B ył 
atoli także najpierwszym i najpotężniejszym mę­
żem na ziemi. Umiera obecnie w objęciach miło­
ści, nmiera dostojnie jako Rzymianin, ulegając 
Rzymianinow.

Z tern przeświadczeniem skonał po k ilka  
chwilach bolesnej ws lki ze śmiercią.
-Si-SKiSKf-i

Kleopatra chwytała każde jego tchnienie, 
każde słowo, zamknęła ma oczy, a potem łez jaż 
nie roniąc, rzuciła się na martwe zwłoki uko­
chanego. Omdlała i pozostała tak na stygnącej 
piersi Antonjusza, oparta głową.

—  Tam go spotkałem — .m ówił dalej Gor- 
J  iz — i on mi opowiedział, czego był świad­
kiem. Zaledwo atoli skończył, gdy nieopodal od 
maazoleam zatrzymał się wóz i wysiadł zeń ja­
kiś z dostojników rzymskich.

B y ł to właśnie ów Prokulejas, którego An- 
tonjasz polecał ukochanej jako godnego jej za­
ufania.

—  Dumnie, wyniośle w pełnej zbroi, zapu­
kał on w e wrota mauzoleum. Kleopatra odzyska­
ła  przytomność i zapytała czegoby sobie ży­
c zy ł?

—  Przybywam — odrzekł uprzejmie — z po­
lecenia Oktiwjana, ażeby z nią traktować. Kró­
lowa gotowa była mótrić z nim, nie choiała go 
jeno wpuścić do grobowca.

Rozmawiali tedy przeze drzwi.
Człowiek ten nie w yglądał mi na rozmo­

wnego, opanowało mnie zatem podejrzenie, że 
chce wykonać jakiś podstęp. Jakoż w istocie taki 
b y ł zamiar. Czekał bowiem tylko na przybycie 
Gallusa, naczelnego wodza floty. I tego zalicza­
ją do najdostojniejszych w Rzymie, a jednak zo­
stał szubrawym towarzyszem Prokulejusa.

I Ten, skoro przedstawił królowej Gallusa, 
oddalił się.

Ja pozostałem na mojem zajętem na ru 
sztowanin stanowiska i słuchałem  teraz Gallusa, 
który Kleopatrę zapewniał o współubolewaniu 
swego władoy.

W tem, kiedym jeszcze nadsłuchiwał, nad­
biegł do mnie mój podmajstrzy, i zawiadomił 
mię, że Prokulejui z przeciwnej strony rusztowa­
nia wszedł po drabinie na górę. Przybyło za 
nim dwóoh niewolników, którzy się niepostrzeże­
nie zakradli na dół do sali grobowca.

W ówczas porwałem się z rusztowania, gdyż  
leżałem  tam, żeby lepiej słyszeć

Szło teraz o to, ażeby królowę ostrzedz, 
gdyż widocznie zamyślano o zdradzieckim za- 
maohu.

Niestety, przybyłem jaż zapóżno!
W  pierwszej chwili nie dostrzegłem ludzi, 

którzy tam wtargnęli, widziałem atoli w świetle 
świec jarzących zwłoki Antonjusza na marmuro­
wej ławie, a w pomroku dalej Charmjonę i Iras 
które bezskutecznie wszelkich sił dobywały, by 
otworzyć drzwi ukryte. B yły  to drzwi zam yka­
jące chodnik, który wiódł do materjałów zapal­
nych w piwnicach. One miały na dany znak 
królowej podpalić ów materjał smolą oblany.

Już zeszedłem  po kilku stopniach na dół do 
głównej sali grobowca, gdy wtem nagle widzę

przerażony, jak ze strony przeciwnej, z ciemno­
ści wynurza się postać Prokalejusa z dwoma 
pachołkami rzymskimi. Nie mogąc zapanować 
nad sobą, zbiegam po schodach niemal aż na 
dół. Do uszu moich dochodzi przeraźliwy głos 
Iras, która woła:

—  Biedna Kleopatro! oni cię biorą do 
niew oli!

W idzę równocześnie, jak nieszczęśliwa zdra­
dzona królowa odwraca się od drzwi, przez któ 
re rozmawiała z Gallusem, i na śmierć gotowa, 
skoro spostrzegła za sobą bezpośrednio Prokale­
jusa, wychwytuje z za paska sztylet, podnosi 
ostrze w górę, ażeby niem ugodzić w piersi 
własne.

—  Jak zbój, jak skrytobójca rzuoił się Pro- 
knlejus na nią, powstrzymał jej ramię, jak Żela­
znami kleszczam i i odebrał broń z ręki, kiedy  
usiłowała uwolnić się z przemocy tego szubra­
wca i zwróciła się obliczem ku sali, jakaż zmia 
na zaszła w tej twarzy 1 Oczy jej — wszak 
znasz te oczy —  podwoiły się i ciskały płomie­
niami wzgardy, nienawiści, wściekłości druzgo­
cącej na tego nędznika i zdrajcę.

Jak trnp blady w ykonywał resztę zadań 
opryszka. Dostojne swoje ręce poniżył do obo­
wiązku celnika, ażeby przetrząść szaty królowej 
i szukać towaru zakazanego, jak trucizna lub 
broń inna.

N ędsnik ten przetrząsał także szaty Char- 
irjony i Irasy, a przytem ciągle zapewniał o ła ­
sce imperatora i jego życzeniu nieodmawiania 
Kleopatrze niczego, co się należy królowej.

W  końcu odprowadzono ją z powrotem do 
pałacu na Locbjas.

—  Jak oszołomiony ndałem się z powrotem. 
Nie powiodło mi się mimo usiłowań zbliżyć do. 
królowej lub jej powiernic. Dowiedziałem  się 
atoli od wiernej Cbaruijonie Nubijki, że K leo­
patrze pozostawiono do woli wybór jednego 
z pałaców na mieszkanie i że wybrała Lochjas.

Z niezmierną szybkością rozbiegła się wieść 
po mieście, dokąd Djon i Barina zbiegli przed 
niebezpieczeństwem i że dawno już byli szczęśli­
wą parą małżonków.

Sprowadzenie ich do miasta nastręczało do­
brą sposobność dla wydania nczty, a prócz tego 
panowała i radość z powoda łagodnego obejścia 
się Rzymian z miastem, i niepokoił jeno w szy­
stkich los królowej. W szelako wiadomość o śmier 
ci małżonki Dydymusa i jego rozchorowanie się, 
uprawniały Djona do uuiknięcia głośnych przy­
jęć w domu własnym.

(Ciąg tlahzy nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA.

!3 :-a *a 1
po .1

S3££il3l rW iE lK J S f i t f
centa od w jresc .

A d w o k a t  d r .  R o s e a b a - c l i  w D o­
lin ie postukuje konsypienta.

Ko n c y p l e ? i t »  ^oszukuje adwokat dr, 
Duaiiaezek w N iska. 354

Story
i gładkie taa 
f  o w ice , we

caw ulkash  s a m o c z y n ­
n y c h  płóciaDie w pasy 

aio poleea a . K r z y s z to -  
Lwowie. olae H il ic t i  1. i.

wolnej ręki bez 
ona, przynieś’ 

znaczny, s ts ły  doehól. S. S. Rohatyn.
Po ż y " Z fc H  2003 z>. z 

z w ł 'k i i  kosztów ndzie’ona, przyniesie

P l e ^ i l » y  ł o w i o n o  za 1 kilo 40 
et „  za 1000 sztuk ił . 2.50. C tb e c K i 

d o  p l o m b o w a n i a  po zł. 5, 6, 8.5; 
poleca

P io tr  ChrząstowsJci
handel żelazny vvn Lwowie, plae K ap i­

tulny 1, (naprzeciw  Katedry).

B  I  L  I  O  ]V
mięsny i dziczyzny najprzedniejszy 

po zł. 4, 6.<0 i 7.20 za kilo 
polec a handel

ST . M A R K IE W IC Z A
we Lwow.e.

Wiktor BSipfLwówAtaieuiicta
B O W j J B Y

Angielskie 
i Swifty. f,

Cenniki g ra tis .

Sassó w  Z a k ła d  w o doleczniczy koło Zło c zo w a
zupełnie odnowiony i urządzony według najnowszych wymogów hydrole-1 
rapji będzie otwartym pod kierownictwem doktora Ignacsyi M azaukaj 
t433 1—5 1. Czerwca 1896 r.

B liżzych  szczegółów co do pobytu w Zakładzie udziela Zarząd.

Francaue  d ip lem ie avss lingo®* etran  
gerer ehere in  j js ition  s ta b lł au pour 

ies yaeareos. S’ ad r» sr9 r: Stowarzysz* 
nie D»uozyc:«;*r R,*n*k 10. 392

3 1 1 A A  pokoi t  i p e t  na  składzie 
• V / k a z y j i l e  tanio po leea  

Su t r z y s z to fo w ic z t  we Lwowie, plae
Halicki 1. 2. 259

J a s z c z y s z y n a  h a n d e l  z is ta ł prze 
niesiony tuż naprzeciw  do N arodnego 

Domu obok cerkwi, wskmtek tego w yspne- 
daję garderobę inęzką, damską, m undurki 
d la  smdectów, re tz lk i l a  różne mbrania 
Poszukuj* sukień sp aeertw y th , b reui 
1 m aszyna i ty. P ł a c !  g e t i w b ą .

M&dehen sueht n i te r
L i  beieheidenen A nsptuzhtm  S tella*  g 
f ls StiiUe der H auafras. Selbe is t im 
kccnen, l g«ln & alltm kśu Tiehea A rbei- 
ten bew and«rp. Giitige Amtiiiya nutei 
A. li. C. pGftj re s ta ite ,  K znptyost Lem- 
b .r g  e rb iteu .

BS c t lu u  n c z e n i e a  lw ow skiigo kou-
serwatorium , pezbaw iena wszelkieh

środków do żyt-i*, p rosi szlachetne esoby. 
af.eby raczyły jej dope iu łd i swemi dat- 
hami do i końezen:a studiów. Łaskawe 
d i- ry  przyj amin a d m ia iitra e ja  „Dzien­
nik* i \ : ’s

Rz ą d c a  teoretycznie w ykształ­
cony, ro lu ts  z 22-le tn ią  p raktyką, 

zd o ła j1 zastąpię ue teiw ie w łaściciela  
w zupełności, obecnie sam usługi wymó- 
Wił| — poleea się ed 1. lip sa  1356. Na 
żądanie może wcześniej służce. W. Chpó- 
ko, Stedowa W isznia. 267

Koncypient
z odbytą praktyką sądową, znajdzie 
pomieszczenie w kaneelarji adwo 

kata Sdmilskfego we Lwowie. 
Zgłoszenia pisemne lub ustue 

przyjmują się do 5. ezerwea b. r.

Ulusi '

HANDEL KORZENNY

w Przemyślu
je s t pod p rzystępa j mi 
w arunkam i do sprzedania.

P i trzeba*  gotówka 5 de 
3 tysięcy zł. a. w.

S zla ch etn e
kam ienne RAKI

aVwars'."V>*

. . t y ...'C /M ,ch  P»t«»

Z i t l i  'mBAD EN
Zdrój a slarozane ziemno solankowe (13 term od 2 5 —3 6 '  Colsluszat. 

I J / . y w n u f e  k ą p i e l '  p r z e z  r o l e  c « ł y .  — K u r a c j e  t e r e n o w e .  — 
516 1— 10 O t w a r c i e  s e z o n u  1 .  M a j a .
ErekwencH w roku 1395: 21.449 osób. K ąpi-le tego w pięknym krajobrazie 
położonego m iast* wyposażone są z całym ko o fortem i elegancko odpow.ednio 
io erl:i. Publiczności zapew nił ś*ę przez nowy kurhauz z wielkiemi pr/opyszue 
mi salami konoBrtowemi, czytelniami, s . laml do konwersacji, restauraoyjneml I do 
gry, telefon państwowy, nowe zdrojowisko, w )borny tea t r  letni, wyścigi, koncerty, 
reunieny i inne zabaw*, oraz przepyszne ogrody i inne urządzenia — wszelkie 
wygody i przyjem ności zdrojowiska światowego K apsla zdrojowa stoi pod kia- 
runkiem kapelm istrza Karola Komzaka. Rsd n zaopatrzone je s t w w .dę do picia 
i wiedeńskich górski ib voJoeiągo~' i po więks/.ej części eb ttry  znie oświetlone.
Służba B oża: katolicka, 
żądania bezrłetn ie  przsz

ew augielicka, izraeliąka. '  O bjaśnienia i prospekty na 
K o m i s j ą  s I o w a .

V ; - , .

delikatesów  dostarcza 
żs żywe na m iejsce

ajlepszą sertę  
od ^ g w aran c ją , 

pi zybęclą, w koszach 5 kil-jgr. franso z i 
pobrau:*;n 120 raków suyowych i,f. 3, 

to t-0 stołowych z 2 iłu steu ii n o iy ta in i 
zł. 3.:>0, dto UJ ollirzymu-h zł. 4, dto 4! 

solo raków zł. 5.2ó.
O . A n e l e r m s i i  w  U r o d a c h  2 3 .

l&ęrśs z a ł o ż e n i a  1 8 5 3 .
Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą:

A u g u s t S chellenberg- i S y n
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gmachu d j r e j d i  galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego

P R O r a ^ S T
d o  c l ą g u l e u ! i i  1 r z e r e e a  1 8 9 8  r .  n a  l o s y  p a ń s t w o w o  
■z r .  1  ( l i  p o  z ł .  0 .5(1 , o *  c n i e  i  n a  p o ł ń w k l  t y c h  l o s ó w  

p o  z ł .  3 . 2 ? ,  w r a z  z e  s t e m p l e m .
G ł ó w n a  w y g r a n a  1 5 0 .0 0 0  z ł r .  w .  a .

oraz

L O SY  n a  s j . d y  m ie s ię c z n e .
pod jak najkorzy8tniej8zym i warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" 
roczna 1.70, na prowincji 1.S0.

prenumerata 
v * \  i —?

N o w o ś ć ! Nakładem księgarni Q. 
A l t e n b e r g * ,  wyszły 

i druku i są do uabycia we wszystkich 
księgarniach : Jana Kazimierza Zielińskiego
„Wspomnienia starego kawalera"

1 tom sti.  238, cen* 1 zł. 30 «t. Tegoż 
tutora wyszły - „ S z k i c e "  1 tom str. 
188, 2 zł. K  et. „ O f i a r y " powiaśd 

1 tom, str. 353, 2 zł.  10 ot.

N n  s p r z e d  a ż  majątek zie jiski o milę 
od Lwowa 392 morgów roli, 58 ew entun-  
uie SS morgów łąki,  6 ui. ogrodów 
17 m. psstwik z inwentarzem lub bez 
N a  p a r c e l a c j ę  majątek od Lwowa 

o ’/» mili odległy.
Bliższej wiadomości udziela kanoelarja 
adw. d r(  * Z . i  A . U siew lc zó w , 

Lwów, ul. Kościuszki I, 18.

P O O O O O O C K K L a r iA w h n

Bi e l i z n ę  m ę z k ą  kom pletna naj­
pierwszej fabryki J o ;s & Ló veu- 

stein  w Pradze po najniższych cenach
poloca

JAN CHLEBOWNiK
^u l. I l il ie k a  1. 4, obek kaplicy Boimów

!raa]»  1 sk lepy
od wyrazu.

i e c c
po 1 f-eucic

2 drże frontowe cekoje na I. piętrze na 
interes do wynajęcia ul. H ilioka  1. 7

2  frontowa 
Kilec-za 9

pokoje n? I  piętrze 
A) zaraz do tajęe a.

ulic

I T e c h a u u w s I i i c R n  1 0 ,  pokój fron 
-*-»• t ;wy, kuchnia zzraz de w ynajęzia.

Kółko Gorzelników
braterskiej pomocy w  J u r  owcach 
ma zaszczyt donieśś Wnym P. T . przed 
nębiurcoM gorzelń, że ma z ie lu  yel 
i 'p rak tyczu o  te rztyszuie wykszt łeo 

•n j eh  gorz laików, którzch moź* z ciłą; 
sumienności{ polecić. L a  awe zgłoszę 
nia do 1 lipci 18 '6  r. pod : Kółko Go- 
rzeluików br&ler.kiej pomocy w Jurow- 

cwch obok Sanoka.
1524 1 -  3 (Lwów „Impressa";

Jedyna niezewodna trucizna
n a  szczury, m y szy  dom ow e i  polne.
Przewyższ;; - ;zysikie dotychczas w tym 
(.elu używuiie. D ziała trując-: t y j f c  
n.i gryzonie (giires): szczur, mysz, królik 
jtp .: d la iua/.i i zw ierząt domowych ja l 
n e s ,  kot, drób iip . n i e  s z k o d l i w a  

W ysyłki w puszkach po ot. 80, ^ 
i zł. i .  pocztą o 10 t. więcej (za lis; 
fracht, i o paków.) uskuteczaia odwrotni, 
za pobraniom 2193 1—
Skład I laboratorj nn przetworów o hem. 

J A N A  i l i c M I K i  
m ag. farm. 

w  B o c h n i .
1 kl. trucizny zł. 2. — 4*1, ki. 7 i ł .  50 ct

H urtow ay skład na Lwów: Ł .  W ł o *  
«l«to 1 A .  l l r a j e w s k i .  — A pteki: 
K łuczrga, M edeuice, M ieiaica, Przemyśl: 
i-., i łpiankiewit-z; Rawa Ruska, Sokal 
V -rej, W ojniłów. — 8zląsk : Bielsko 
h. O twiński: Jaw orze A. Jan ick i.

Kotwiczne

LMifetLCapslcI ojMii.
z apteki Richtera w Pradze

łipanrt j^kej sualrcjaita uśmierza,ae« 
nacieranio; i:-.) .-cnio -i .' ;,r., «9 kr. i 
1 tl. do nabycia we wjiyjtki,-!: apte­
kach. Togo 'JOWSKoehnie ulubionego 
Środka !omoverjo należy zawsze krótko 
a węrłowata żądać:

Rtolitera Liniirisnt i „kotwicą"
i tylko buto k i opatrzono u u ą  aiArką 
fabryoaaą ^  wricą* axa«e ta 
prswiRw*.

Rłchtor a  ooIzAa 
pod złotym twem •  Uradza.

T e m y  naftowe, otwarte (uiedzie 
■ wicze) w Galicji łupi konsorcjum 

angielskie. W yczerpujące opisy te ­
renów co do ich położenia, rczle- 
giośi-i, ilości wykopanych studni 
i ich wydatnośei poparte planami 
sytuacyjnymi i b ilansuni wykazują­
cymi wiarogoduie re u ‘owuość przed 
siębiorstwa przyjmuje kancelarj* 
adwokata dra ftłedzmier2a Krosiń 
skiego, we Lwowia, ul. Jagiellońska 

14, parter. n u  i i

A N T O N I  G U D I E N S

H A N D EL H E R B A T Y  C H IN S K O -H O S Y JS K IE J

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjackl 10,

X

Nowości Muzyczne
Nakładem księgarni,  składu i wypoży-
w aln i nnt muzycznych, oraz ekspedycji 

pism perjedycznych

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
■w D k C ra lc o w io

wyszły
B eyda  M . „Spraw* kobiet* P H k i  

frangaise 6 )  ct.
Ł u b le ń tk i  h r . Tadeusz. -N a  zawsze* 

Walce zł. 1 20.
N oskow ski Z . Krakowiak (Skowroae- 

ej k śpiewaj na fortepian 8 j  t t .
Nc j *  iuiski Z . „Skowroueczek śpiew** 

Kr*kowi*k n* jeden głos z tjw arzy-  
sztniem' fortepianu 80 et.

Stricher F . Marsz Jabileuszowy n* 
fo.tepian 80 ct.

S w ierzyń sk i M ich a ł.  „Piosnka W a- 
s j U “ 60 ct.

S w ierzyń sk i M icha ł. Dwie pieśni 
I. Róże. I I  Dla chleba, wydanie drugie 
80 .

If oftski A d a m . Na j>amiątkę 
Z lotn „Sokołów* w Krakowie 
marsze Sokcłów polskich zł. 1.

L w o r

plac Marjacki i, 4, Hctel Enropejsti
poleca uajtatłie j:

Perkale, lewantyny i zefiry, piki, 
satyny, batysty, oxfordy na suknie 
w najnowszych kolorach PJ6- 
clenka ni suknie damskie i na 
ubrania dziecinne, oraz Bieliznę 
stołową, pończochy, skarpetki itp.

M T Ceny najtańsze

poloca

H E R B A T t ]
zbiorn majowego:

V, kl. Congo zł. i.60 
Souclina czarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.— 
Kaysow czarna .  .  4.—
Melange de Lond. 4.— 
Wyslewkl herba­

ciane . . . . 1.30 
Wyslewkl najlep­

szych he rb a t. . 1.G0

poleca najlepsze gatunki

K  A  W  TST
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowe; 4’/, kilogr.

w woreczku:
Portorloo . • * . . 9.~ !
O aba g rubo  aU rn la t*  .  9.50 
C eylou z ielona , . .  10.—

„  „  p rzedn ia  . 10.40
n « grub . z ia rn , 10.75
„ „ perłow a ,  10.75

Mocca a rab sk a  arom at. 10.75

obok Lwowa
poczta Lwów

w uroczej od wiatrów oclu n onej okolicy, otoozouy lasami w znacznej 
części szp lew am i, wielki komfort, kompletne urządzenie działu 
hydrop .tycznego, nowe ważne urządzenia i zaprowadzi i , d w u k o ­
m orow e elek tryczne kąp iele  sys tem u  p ro feso ra  GUrt era . 
L ig n u  m-s u>pd-tnhala cje, G im n a s tyk a  i  t. d . Z  m a k  o n  l a  
k n c h n i a  w  w ł a s n y m  z a r z ą d z i e .  8k, otnne ceny. S ta ła  
i Uuia komumkaeja. Lekarz kierujący D r .  J ó z e f  L i p n a  (w zimie 
pra, ■kujący w Maranie), były asystent powsz. P o h l  uiki w Wie-  
du.u, uczta profesora Dr, W  W in term tta ,  długoletni kierownik 
piorws/.oigeiluych zakładów wodoleciuiczyoh. B .ższych informacji 

u a j e l a :  Z a rzą d  M a rjó w kl,  poczt z L n  ów.

Telefon Nr. 34 UWAGA: Stawy spuszczone, łąki osuszone.

J a w a  s ł o i k ......................... 10.76 „

O p a k u w a n l a  n i e  l i c z y  s i ę ,  ' O g
Zamówienia z. prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

L U B I E N

L. 13 907. 1 0 7  1 -

Ogłoszenie.
Wysoki Skarb najmie dom blisko 

śródmieścia o 48 do 50 pokoiacl 
z obszeruem podwórzem i studnia 
na pomieszczenie oddziału wojsko 
wej straży policyjnej od 1. maja 
1898 na lat 10.

Panowie oferenci zechcą zgłosił 
się w Prezydium tutejszej c. k 
Dyrekcji Policji.

We Lwowie, dnia 10. maja 1896 
Krzaczkowski.

TJr.
dwa

odtłuszczone i  lekko rozpuszczane
o r a z

H A R T W IG  iV 0 GEL
W  Be den b a c h  n/ E :  ^

Do nabycia '  wielu ou ierniaeh 
■anJUub delikatesów i droguerjaeh.

Monopol

Herbata.

K a c z k a

Do labycia we wszystkieh głó­
wniejszych handlach, na prowincji 
po eenaeh oryginalnych albo wprost 
z Magazynu Juliusz* Grossego w K ra­
kowie Pałac Spiski. — W l Lwowis 
w handlu W ładysława Bażanta, ulica 
Hal ka. 1108 1 - 7

ż a l i ł a  d  k ą p ie l A t s f y  w  u d  s  a r c r a n y c h
w pobliżu Lwowa, Gródka 1 Stczerca.

P o r a  z d r e j e w a - k ą p i e l o w a  c d  2 0 .  m a j a  d a  2 0 .  w z r z e ś n i a .
Zakład odznaczony na wystawach krajowyeli i lelarskieli, wprowadził w bie­

żącym roku ulepszenia według wymagań hygjeuy i c jły  szereg nowości w z .k resie  
lecznietw* i ir e  szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ 
zawodnictwie zdrojowisk. Łazienki z wannami porcelanowemi i terazzo, takież po­
sadzki; kąpiele siarczano-mułowe parą ogrzewane. Oddział wodoleczniczy. Najuowsze 
przyrządy do natrysków. Łaźnia parowa. Kąpiele rzeczne nowo zbudowane. Przyrządy 
-ozpylająee do leczenia chorób nosa, gardła i płuc. Maser, m aserka i służba kąpie­
lowa, faćnowo uzdolnieni. Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W” ka­
plicy zakładowej codziennie msza św. P ie rw szo rzę d n a  re s ta u r a c ja  pod 
i c i s ł y m  d n z o r e m  l e k a r z a .  M l e c z a r n i a  nowo urządzona. Cukiernia.] 
Sklepy. Wody m ueralne rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dw i: 
razy dziennie. Sala balowa i koncertowa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Bibljoteka. 
Mieszkania u p e łn ie  urządzone. Gry, zabawy i gimnastyka dla dzieci. Pomiędzy Lwo­
wem a Lubieuiem codziennie poczta powozowa po 75 ct. od osoby.

W s k a z a n ia :  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoezuy. Dua i po- 
zapalna wypociny. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres wy- 
'.d 'wienia po operacj ich chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zoł/.y. Choroby 
rkóry. Spóźnione postaeis kiły, zwłaszcza po nadużyciu itęoi. Otyłość. . horoby ko 
bicce (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85-40252 ałunu). 1’rzewłoczue 
zatrucia metaliczne. N enrasten a. — Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. — W szel 
z.eh wyjaśnień z gotowością udziel* Zarząd. J471 1 --13

Adolf Ir. Bruniclii, Karol Bratkomki, Br. Paweł Badeck
właściciel zdrojowiska. zarząd.a. lekarz zdrojowy.

1 0  m e d a l !  z a s ł u g i .  " W g

J A N  I H N A T O W I C Z
poleea niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia ow adów  dom owych
mianowicie:

G B Y Ł 0 5
wylruwa szwaby, karakony, 
stonog’-, świerszcze, szczypaw- 
ki, karaluchy, prusaki i t. p. 

F l a k e u  3 0  e t .

F E N IL IN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w su k n ach , futrach 
i meblach.

F l a k o n  GO e l .

Z ió łk a  antim olow e
do przechowywania futer 

P u d e ł k o  3 0  c l .

Papier an tim o low y
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble.
S z t u k a  3  c t .

M IK O T O N
L:-'zawcdny środek do wytępie­

nia pmskw.
F l a k o m  5 0  c t .

P ro szek  perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
P a e z k a  R , ^ 0  c t .  

F l a k o n  2 0 ,  3 0  c t .

Sklepy własne W3 Lwowie, przy ul. Kopernika I. 3 i przy 
ul. Halickiej 1. 11 — W Krakowie: Sukiennice 1. 20. — Czer- 
niowce: Rynek 1. 2. — W Przemyślu przy ul. Franciszkańskiej 1. 24.

jf Galicyjski Bank Kredytowy/
R począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. 1
y wydaje

A s y s t y  k a s o w e  I

BO dniowem wypowiodzeniem i

A s y g n a t y  k a s o w e  f

z 8 dniowem wypov/i e-lteniem, 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 41 *°/0 A S ] B i t f  
kasOWd * 90 dniowem wypowi dzeniem oproci ntowat j 

m kęd* pooiąwsiy od dnia. i  Bfej* 1890 r. po 4 
Ja  * BO dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów. dnia %l. Styczni* 1890.

A

1008 1 - 7

(Przedruk nie będzie płacony).

■“ "•s— s s a  ism
D y r e k c j a . 18r

s L « s s s i ! a g s g : t . i ! ! t j

Wydawca i odpowiędsialny »a redf*kqj§ Adanj Krąjew£iti Papier t f*bryki ê erlaiisk̂ i. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pjd zarządem Franciazka Kattnera,

12102573


